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(s Rozpaczliwe położenie.
^społeczeństwo polskie w zaborze piuskira, a

j 'zecz biorąc w Poznań skiem, trapione 
tyiii ciosami z rijki wrojia. przechodzi obecnie 
Ciężk°i a przykrą iaze wewn^ti znego moralnego 
ti str^ąśnienia. I to nowe nawiedzenie, najn iż
sze n^że ze wszystkich, jest wytworem polity
ki prnskiej, która. gdy nie może dopiąć celu 
gwałtem i przemocą, chwyta się zdrauy i pod- 
jt.c u. środkami takiemi, jak o tern pisaliśmy 
jDi p'rzed kilku dniami, porlngnje się obeciiie 
zwłaszcza pruska komisya kolonizacyjna. Opła
cani pj*zez nią niezmiernie hojnie polscy agenci 
pośredi’-icy, coraz nowe ODszary ziemi wyazie- 
rajn z rąk polskich. Ich haniebna działalność 
wnusi demoralizacyę w szerokie koła Podczas 
gdy dawniej właściciel ziemski o slabem snime- 
Dii a u, .elk'ej żaazy niemieckiego złota', rozpo- 
czynaiąc układy w p r o s t  z komisyą koloniza- 
cyjną, obawiać się umsiai czujnego oka prasy, 
która nieraz, nodnosząc alarm, piętnując taką 
frymarkę. inb apelując do rodziny kandydata 
na sprzedawczyka, zdołała w ostatniej jeszcze 
chwili zapobiedz niecnej transakcji. mają dziś 
Indzie tego pokroju rozliczne sposoby do wpro
wadzenia vf błąd opmii, do uśpienia czujności 
ogółu i ao zamaskowania czwnn swego aż do 
chwili, w której z uzyskanemi juaaszowemi srebr
nikami bezpiecznie już nsunąć się mogą z wi
downi. Częsta zaś, ponieważ przy takich sp-ze- 
dażach wchodzi w grę obecnie „uż nie jeden 
lecz kilku pośredników o polskiem nazwisku, 
sprawa gn aivfra się tak, że sprzedawczyk może 
śmiało zrzucić z siebie wszelką odpowiedzial
ność i przybrać nawet pozę niewinnej, oszuka
nej ofiary, wTlewając łzy — naturalnie Kroko
dylowe — rad nową stratą ojczyzny

Znamiennym takim wypadkiem zdaje się być 
obecnie sprana SDrzedaży Modliszewa w Po- 
znańskiem Piąkay ten majątek, obejmujący ty
siąc hektarów , nabył, jak wiadomo, od dotych
czasowego właściciela, cieszącego sit; ogólnym 
szacnnkien dra Żychiińskmgo, niejaki -Tan hr. 
Bniński, r;ekomo wyłącznie dla siebie. Gdy zaś 
na wieść f tej sprzedaży c 'ezwały się głosy, 
odradzając5 pewną podeirzliwość co do chara
kteru Mntencyj tego pana. odjiowiedziano na 
me z kół jrzyjaciół i familiantów obu intere
sentów rL*rem uspokajających zapewnif ó. Tym- 
ezasen. ji trd ień po dokonaniu transakcyi 
tbwiedź.ono^ się z ^rzerażemem, że 1 Jan h 
Briiiski jem, również tylko agentem kom,syi, 
żt jiiż za cenę 30.000 mari k Da nią przelał 
swe prawa własności. Na wieść tę zawrzało 
w społeczeństwie poznanskiem ze wszystkich 
stron posypały się gromy na zdradzieckiego 
rwy-oJka“ i sprzedawczyka Wśród tych gro
mów ni? brakło nawet — listu poprzedniego 
właściciela Modliszewa; i on, twierdząc, że padł 
ofiara podstępu, miotał je na głowę nabywcy. 
A dzis? Dziś wychodzi na jaw, że dr Żychliń- 
ski był współwinnym, a właściwie głównym 
winowajcą że dla niego nie było. nie mogło 
t,yć tajnen- od samego początku pertraktacyj, 
d*a kogo Jan hr Bniński kupuje Modliszewo...

1 właśnie w tem rozmyślnem gmal wanin nie
cnych zamiarów i czynów mieści się cala gro- 
?a sytuacyi. Społeczeństwo polskie me wie już, 
komu wierzyć nfa.ć ? Patrzy ono na to, jak 
kerupeya. szerzona przez zaborczą instytucyę 
prusKą wkrada się nawet w koła które do
tychczas uważano za niedostępni dla niej, jak 
ogarnia nawet ludzi, których obdarzono zauta- 
niem i szacunkiem.

Tak się ratować, jak "bronić przed tą nową 
talą zdr&dy i pikc^emności ? Pisma poznańskie

przepełnione są radami i proiektami. Przyznać 
trzeba, ż» nie przebierają już one w słowach 
przy piętnowaniu sprzedawczyków, że posuwa
ją się już aż do ostatecznych krańców, zakre
ślonych kodeksem przyzwoitości i — ustaw 
pruskich Ale i to już nie wystarcza. Dla tych 
właścicieli ziemskich, którzy z rozmaitych przy
czyn zmuszeni sa sprzedać swój majątek a mi
mo całej swej czujności i czystości inteucyi 
mogliby paść ofiarą podstępu agentów, propo
nuje pewie.n prawnik rodzaj kontraktu, zabez
pieczający na wszelki v,ypadek prawo odkupie
nia zagiożonych dóbr Ale kontrakt taki może 
mieć wartość jedynie w wypadkach, gdy wła
ściciel n a p r a w d ę  me chce sprzedać ziemi 
swej, knmisyi kolonizacyjnej. Inni, mniej skru
pulatni pod tym względem, z niego korzystać 
nie bęaą.

a  tak ich jest, jak widzimy, dużo jeszcze w 
Poznańskiem. Cóż począć z nimi? w jaki spo
sób zapobiedz zdradzie z ich strony?

Walka, wytoczone, żywiołowi polskiemu w zabo- 
r/e[pruskim przez Rismarka, wykazała, że arysto- 
kracya i szlachta poznańska, z niewielu stosunkowo 
wyjątkami, nie stoi na tej wyżynie moralnej i naro
dowej na jakiej stać powinna przednia sfera zagro
żonego w swym bycie społeczeństwa. Zrozumiał 
to dobrze lud poznański i iuż w znacznej mierze 
po cieżkiej walce odiął szlachcie kierownictwo 
sprawami politycznemi. Niestety, w jej rękach 
pozostaje jeszcze znaczna część podstawy bytu 
narodu, pozostaje z i e m i a .  Tej w podobny spo
sób odebrać nie można. Tu ratnnek może wyjść 
tylko z łona szlachty samej. Lecz czyż można 
się tego spodziewać po wypadkach takich, jak 
ta właśnie sprzedaż Modliszewa. jak proces 
pilski lub proces KwileckLh? Czy szlachta pol
ska już rzeczywiście niema w sobie dość siły 
do zupełnego odrodzenia ?

W aldeck-RiOftsseau.
Wśród drugiej operacyi, jakiej zmęszony był 

poddać się z powodu ciężkiej choroby, zmarł 
wczoraj w Paryżu najwybitniejszy może z fran
cuskich mężów stanu ostatnich lat dziesięcin, 
były kilkakrotny minister i prezydent gabinetu 
Piotr Maria W a 1 d e c k-R o n s s e a u.

Zmarły urodził się w roku i 846 w Nmtes, 
liczył więc obecnie aopiero 68 rok życia. IJkoń- 
jMcwsay stndye rvravmir ?n osisfb y  Ren nos, 
w tem samem Rennes, gazie pózmtj za jego 
rządów toczył się sławny proces przeciwko 
Dceyfnssowi, jako adwokat. Znakomita jego 
wymowa, niezwykła rntyna prawnicza zwróciły 
rychło już na niego uwagę obywateli tamtej
szych, tak że w roku 1883 otrzymał z ich rąk 
mandat, do Izby deputowanych. Tu odrazu wy
sunął się na plan pierwszy. Wstąpiwszy do unii 
republikańskiej, już w roku następnym objął w 
gabinecie Gambetty tekę ministra spraw we
wnętrznych, którą dzierżył do roku 1885 także 
w gabinecie Ferryeero.

Przeniósłszy swoją kancelaryę adwokacką do 
Paryża, zasłynął nadto jako świetny obrońca 
w wielu głośnych procesach. W roku 1889 u- 
kazały się z pod jego pióra znana: „Disconrs 
politiqnes“, które wywołały niemałe wrażenie 
Jego powaga na arenie politycznej t  zrastała 
tak szybko, że już w roku 1889 wybranym zo
stał do senatu, a w pięć lat później po ustą
pieniu Kazimierza Perier, przy wyborze nowe
go prezydenta jako kandydat do tej godności 
otrzymał poważną nczoę 184 głosów. Zrzekłszy 
się swei kandydatury na rzecz Faure’a, nie co
fnął sie z areny politycznej, lecz dalej działał

na niej jako jeden z głównych przywódców 
party ■ republikańskiej.

Późniejszą jego działalność mamy jeszcze 
w świeżej pamięci. Objąwszy prezydenturę ga
binetu w chwili ala Francyi niezmiernie cięż
kiej, bo w chwili ogólnego rozprężenia, wywo
łanego sprawą Drevfnssa, zdołał na nowo sku
pić i wzmocnić szeregi republikańskie. Szczę
śliwe załatwienie tej sprawy i przywrócenie 
powagi F"ancyi na zewnątrz zyskało mu w ko
łach republikańskich vaszczyt,ne miano „zbawcy 
republiki “.

Po szczęśliwem pokonaniu tego wewnętrznego 
przesilenia Waldeck Ruussean zabrał się do za
bezpieczenia repuolikańskiego ustroju państwa 
przed machinacyami ze strony klerytalnej. Wy
bory do Izby deputowanych w roku 1902 wy
dały reznltat bardzo pomyślny dla jego gabi
netu. Wielkie więc było zdziwienie, gdy mimo 
to w czerwcu tego roku, bezpośrednio po zwy
cięstwie wyborczem podał się do dymisyi i ustą
pił. Jej przyczyną była mmiąca go ciężka cho
roba, która nie pozwoliła mu już wogóle wrócić 
na arenę nolityczną.

Spuściznę i program po nim objął Combes, 
którego on sam podobno zaproponował na to 
stanowisko. Jednakże na sposób, w który Com
bes wykonywał ten program, Waldeck Rousseau 
się ino godził, co kilkakrotnie otwarcie wypo
wiadał.

Francya straciła w mm nie tylko znakomi
tego polityka, ale i człowieka o czystym i szla
chetnym charakterze

Waldeck Rousseau zmarł wczoraj o godzinie 
V*5 po południu Operacyę, która się nie po
wiodła, wykonali: Diemiecki profesor Kher i an- 
gielsKi profesor Armour, przy asystencyi dra 
Douche i dra Bagińskiego. Prezydent gabinetu 
Combes odroczył zamierzony na dziś wyjazd 
Rada ministeryalna zajmować się będzie dyspo
zycjami co do pogrzebu i poweźmie uchwałę, 
by pogrzeb odbył się we wtorek na koszt pań
stwa

Z powodu wyboru prezydenta 
miasta Krakowa.

(Ciąg dalszy).

4) Cnota z obawy przód piektem 
a) Uołfk podatkowy i pł r!dnienia kreoytowc

W jaaiż jednak snosób manifestować mógłby 
się wogóle w Krakowie ów bat karzący, spa
dający w danym razie na niewiernych i opor
nych?

Ano obywatele imasta Krakowa, właściciele 
realności, przemysłowcy, adwokaci, lekarze i t. d., 
choćby nawet byli radcami miejskimi, tvmsa- 
mym — szkoda — podlegają stosunkom społe
cznym i przepisom ustawowym, co zwj kii śmier
telnicy. Pomiędzy przepisami ustawowymi znaj
dują się i przepisy poaatkowe, aplikowane 
w Krakowie łagouną i sprawiedliwą dłonią p. 
nadraacy skai bowego, Piotra Hablińskiego Wie
rzący ten mąż z przedziwną słodyczą stosować 
nmie rozmaite przepisy podatKów osobisto-docho- 
dowych, domowo-czynszowych, zarobkowych i t. p. 
i z właściwą mu przenikliwością ocenić zuoła, 
czy fasya opodatkowanych odpowiada rzeczy
wistości, czy też należałoby z urzędu pomyłkę 
„kontrybuenta“ stosownie naprawić.

Według najlepszego prsekonania i bez cienia 
uprzedzeń lub stronniczych niechęci dokonywa 
się czynności tej, no a skutek całkiem bywa 
inny, aniżeli się należy spodziewać Wobec 
stwierdzonej niewdzięczności rodzaju ludzkiego

wogóle, a w szczególności owego jaszczurczego 
plemienia, które w Krakowie zawsze i wszędzie 
tylko wietrzy stosowanie dwóch miar do tych 
samych uczynków, a to jak do ludzi, o ocenę 
których się rozchodzi, rozejść się mogła wieść, 
że wyznający opinię polityczną, reprezentowaną 
przez niespokojną mniejszość w Radzie miej
skiej, wyższymi podatkami bywają „okładani- , 
aniżeli prawowierni wyznawcy proroków.

O ile rzecz sama umysłom płytkim y  istocie 
tak może się przedstawia, to jednak rozważni 
Indzie, a nie czarnowidze. inny w tem znajdują 
wyraz. Oto twierdzą, że z uwagi, iż wyższe po
datki według słusznych zasad gospodarki spo
łecznej płacą tylko zamożniejsi, toż władzy oj
cowskiej przy ulicy Warszawskiej specyalni. 
się należy wdzięczność, gdyż prawdziwie po 
chrześcijańsku dobrem za złe płacąc, konsta
tuje większy dobrobyt w warstwach, właściwie 
potępienia godnych. Jest to przecież rodzaj po
żądanej reklamy, która zdolna wzmocnić kre
dyt, ten zaś. jak wiadomo, główną przecież jest 
dźwignią powodzenia w życiu ekonomicznem 
Zamiast wdzięczności więc rodzą się napaści, 
zarzuty, nieuzasadnione twierdzenia o gnieceniu 
tych. co nie są adoratorami sojuszu konserwa- 
tywno-kahalno-aiitiseinickiego,

Mój Boże, a gdzieżby też między spółką 
Leo, Federowicz, Horowitz, Bazes i t. d. a wła
dzą podatkową istnieć mógł podobny związek?! 
Wprawdzie niewierni Tomasze przypominają 
interwencyę p. Hablińskiego przy wyborach sej
mowych na rzecz —  lak złośliwi twierdzą —  
właśnie pp. L-ea i Horowitza, iecz i o tem sze
roko — jak mówią — pisał, a przynajmniej 
mógł pisać król Dawid.

Ba. ale złość ludzka idzie dalej. Obok bo
wiem bajki o niesprawieduwem obciążenia po- 
datkowem wszystkich tych, którzy dla dzisiej
szych '•ządów Leo-Federowicz-Bazes nie czują 
zapała, dalszego objawu piekła, powodującego 
cnotę, zaślepienie ludzkie w tem się dopatruje, 
,ż K redy t w  rozlicznych  instytucja* h finanso
wych łatwym jest dla wyznawców politycznych 
zasad p. Bazesa i spółki a trudnym dla in
nych.

Czyżby to by*o możliwe? Lrzedewszystkiem 
p. Habliński, wysokim wymiarem podatku Ko
rzystnie klasyfikując stan ekonomiczny owych 
wiecznych malkontentów, ze swej strony zrobił 
wszystko, aoy zdolność ich kredytową raczej 
podnieść Okoliczność zaś że szereg panów, po
mawianych o rzekome utrudnianie kredytu —  
ODok komisyi podatkowych — w istocie zasia
da w charakterze cenzorów także i w rozmai
tych zakładach, służących bóstwu mamonie — 
sama do osnucia owej legendy nie wystarcza.

A zresztą wypada przedewszystkiem skon
statować fakt. a  nuż nawet punkt wyjścia 
twierdzeń owyth ludzi niepoprawnych jest 
mylny

Według informaeyj rzekomo dobrych rzecz 
ta ma się, jak następuje:

Członkami komisyj podatkowych, tak poda
tku osobisto-dochodowego,. jak i zarobkowego, 
są pp Bazes, Rimler i Holzer.

Cenzorami filii Banku krajowego są pp. Ba
zes. rtimler i Holzer.

Cenzorami miejskiej Kasy oszczędności są 
pp. Bazes i Rimler.

Cenzorami powiatowej Kasy Oszczędności są 
pp Rimler i Holzer.

Nadto p Holzer należy do cenzorów Banka 
austro-w ęgierskiego.

Otóż rzecz istotnie mogłaby mieć pozory pe
wnego niebezpieczeństwa tak w knronku ewen
tualnego obciążenia Dodatkowego, iak i w kie-

mnka korzystania z kredytu dla interesentów, 
nie cieszących się łaską wymienionej przed 
chwilą w rozmaitych komhinacyach trójki oby
watelskiej. Należenie bowiem panów tych naj
przód do komisyj podatkowych nasnnąćby mo
gło obawę, że w razie chęci nierównomiernego 
obi ^żem a obywateli mogliby jej dać wyraz 
dotkliwy.

Dlaczegóż jednak m o ż n o ś ć  popełnienia 
czegoś niewłaściwego zaraz pojąć tak, jakoby 
ta niewłaściwość już się stała? Gotowi bliźnich 
swoicłi zawsze sądzić jaknajknrzystniej. i w tym 
wypadku radzibyśmy postąpić podobnie lecz 
trudno tn nie przypomnieć sobie ustępu z in
terpelacji, wniesionej przez posła Rottera w Ra
dzie państwa w dniu 20 marca b. r., a który 
to właśnie ustęp zachwiać nieco może naszą 
opinią,

Ustęp ten brzm; ■ „Pan Gustaw Bazes skar
ży „Nowiny o obrazę czci ęza artykuł z lipca 
ca 1903). Skarga ta stanowiłaby nietylko dla 
nas (t. j. redakcyi ,.Nowm“) ale i dla wszyst
kich krakowskich obywateli, którzy upadają 
pod brzemieniem niesprawiedliwie wymierzonych 
im podatków, prawdziwe terno. Proces ten od
słoniłby niesłychane, o pomstę do niebios wo
łające stosunki, jakie zapanuwały w krakow
skich komisyacli podatkowych. Klika posiada
jąca tam n:"ograniczone wpływy (a na jej czele, 
stoi właśnie ów pan G G. bazes) wyzyskuje 
je, aby uchylać od siebie sprawiedliwy wymiar 
podatków, a gnębić za to niemi innych oby
wateli, a głównie swych politycznych nieprzy
jaciół lub nandlowych konkurentów. Jako już 
nie jaskrawy, ale wprost oślepiający dowód tej 
haniebnej gospodarki niech posłuży bodaj ze
stawianie, iaki podatek osobisto-dochodowy u- 
mieli sobie wymierzyć panowie do tej khki na
leżący- .

Podaje dalej interpelacja^ wymiar podatku 
za rok 1902 pięciu obywatelom, między nimi 
figuruje p G. Bazes kwotą 124 K, podczas pd.y 
np. konkurent jego i imiennik J. G. Baze ? przy 
ulicy Grodzkiej, którego interes już conąimniej 
nie jest intratmejszy, otrzymał nakaz płatnmry 
na podatek 2400 K

Cóż wobec tbgo sądzić? Cała interpelacy* ^osła 
Rottera takich faksów dowolnej a nie wzoro- 
w«j gospodarki podatkowej w Krakowie przy
tacza więcej a nawet domaga się, ażeby wdro
żony przez proknratoryą Daństwa — na żąda- 
danie krajowej dyrekcyi skarbu — proces kar
ny, dotąd spoczywający, odbył się z całą ści
słością1?). Otóż mimo, że poseł Rotter należy 
do szeregu owych niespokojnych, nawet uoso
bionym chodzącym wzorem i świątobliwościom 
niedowierzających jednostek, to przecież nie mar 
my znowu podstawy upatrywać w nim tyle 
ezamości, ażebyśmy go aż posądzali o lekko
myślne traktowanie tak ważnej sprawy.

(C. <L n.)

Nowa szkoła polska na kresach.
Z Lipnika puzy Białej donoszą.
„Rada szkolna krajowa, wskutek prośby pni- 

skicn rodziców w Lipniku, poleciła inspektorowi 
okręgowemu w Białej, przeprowadzenie komisyi, 
celem protokularnego przesłuchania polskich 
ojców rodcin i spisania listy dzieci obowjązar

*) P. R. Truduu dać w iary pogłoskom, że spra
wa ta ma być „zatuszow ana- , z obawy że azcze- 
góły byłyby dla szefa adm inlstracyi podatków, cie
szącego się szczególnymi względami Kks Kory to w- 
skiearo. w prost zabójcze.

Z letnich wywczasów.
n i .

Toruń, w l i p cu.
Z Warszawy pi ruem się koleją zelazną na 

Aieksaudro ,vo do T o r u n i a .  Na dworcu wie-j 
deńskim w Warscawie isrnc piekło. Ten dwo
rzec jest także dnym z licznych objawow pie
czołowitości rzaiu rosyjskiego w tem mieście 
Mała budowla .adawałaby się co najwyżej dla 
jakiejś trzcuozęune;, stacyi kolejowej. Tutaj, 
wtłoczona w śrdek miasta, pośredniczyć musi 
w ruchu n&jsihiejszej. najbardziej ożywionej 
arteryi komunikacyjnej. W  wagonach pospie- 
st to pociąg odbywała się formalna walka 
o mmisce. Zialazlem się w coupć II klasy 
wśród samyc’ żydów rosyjskich, jadących, o ile 
z ich szw ugoru wyroąuksieć mogłpw z pod 
Charkowa d> Kissingen i Wiesbadenn. A szwar- 
goi ich zuełnie jest odmienny od t. zw- «ż3‘ 
*owskiegrża gonu galicyjskiego- . Strzępi źró- 
Iłosłowó1 niemieckich, zmuszane z końcówka
mi ro- r  kiemi, wytwarzają iakiś kouglomera7 
lingw ;zny, absolutnie ani dla Niemca. Ani 
dla F /ka niezrozumiały Żadnym z tych jeży
ków ’ mogłem rozmowić się z narzuconymi 
mi pT̂ z przypadek towarzyszami podróży; tego 
tylko domyśliłem się z dokonanego laktn, że 
dla mie w coupó właściwie miejsca nie ma 
prryr.e Ił mi jednak z pomocą wóz restaura- 
cy di w którym wcale liii źle mieszkałem aż 
do ieksanarowa.

Ttai znowu komedya paszportowa. Ponieważ 
nawł podróżnych był ogromny bo jedni jechali 
stąfdo Ciechocinka, inni do Gopotów, Koło- 
br»;a i Berlina, więc zamiast trzy kwadranse, 
hI pociąg półtorej godziny. Rząd rosyjski nie- 
ty,o utrudnia pi rrjazd ao pdistwa, lecz 1 bet
■T,go specjalnego „ulacrU iu* pozwala a mego 

nrunu wyjo-idia' "W gt&nr* t>as*n,6

poddanemu eała ta paszportowa mauipulacya 
przedstawiaćby się mogła, jako idyotyczna ko- 
medya, gdyby nie wiedział, że przybiera ona 
1 *eraz charakter ponurei tragedyi. Iluż to Po- 
1(ikór z dworca kolejowego, m stąd, ni zowąd, 
obstało się wprost do warszawskiej cytadeli! 
Nic dziwnego też, że w tak olbrzymiem, ruchn- 
wem i handlowem mieście, jak Warszawa, pra- 
wi" nie znać napływu cudzoziemców, turystów. 
Przyjeżdżają tu prawie wyłącznie Polacy 1 nie
mieccy agenci hanaiowo-fabryczni. „Dla przyje
mności- nie zbacza tutaj francuz, ani Anglik, 
a p rz y n a jm n ie j czyni to niesłychanie rzadko 
Paszporty są rodzajom chińskiego muru, mają
cego odgrodzić Ro0yę od cywilizacyi zachodu. 
Wstrzymają też one jej przedstawicieli, mniej 
lub więcej skutecznie, aczkolwiek, jak stare 
. nowe wypadki pouczają, nie chronią jej od 
ży wiołów rewolucyjnych, bo te wylęgają się, 
z natury ,'zeczy, na czynowniczo-autokratycznem 
podłożu u nieJi w jej własnym domu

Przy 111 uf pasaj) irtowy nie był tutaj dla mnie 
niespodzianką. Wiedziałem o nim z góry. jak 
tylu innyck- Ale jakież było moje zdumienie, 
gdy zajeefawszy przed dworzec' w Toruniu, 
usłyszałem gromki głos pruskiego żandarma.

— Ni e ma n d  d a r f  a u s s t e i g e n .
Za chwilę zjawił się w wagonie mąt w pikel- 

haubie i zatądał... p o k a z a n i a  p a s z p o r 
t ó w  (sic!). Nie oglądał ich, lecz spisywsd liczbę 
paszportów i podróżnych w każdym wagonie. 
Prusy wysługują się tedy i fotaj Rosyi. kontro
lując. ażali przepadkiem kłoś z jej szpon się 
nie wymknął „Wart nałac Paca- a pac Pałaca‘\  
pomysjałem. A że tuż za żandarmem wśHznął się 
dowagonn w mundurze jakiś „ZoU'Bejamte“. który 
odbywał rewizyę cłową, z zewnątrz zaś ciągle 
dolatywał mnie zakaz „mcht aassteigen" —  więc 
dopiero, gdy pociąg miał rnRzać, m.ałeni czas 
urządzić „einen Mordspektakel- , dzięki któremu 

1 wstrzymano pociąg i pozwclc-ra - - - - - - -
, wysiąść w kreinie hakaty. Zc.aiin **4j Ki*-
1 T09L pi»i*z Warwsnwę dontUiAsc ć ę  .10 *

po trzykroć torturowany byłem, w swojej wła
snej ojczyźnie, przymusami paszportowemu

Byłem jedynym polróżnym, który wysiadł 
w Toruniu. Służący kdejowy zaniósł mi rzeczy 
do jakiegoś olbrzymiego wehikułu w kształcie 
landary starego stylu. Mogło się ys niej zmieścić 
sześciu ładzi, co najnniej. Na koźle siedziała 
postać męska w biały® cylindrze, „Oczywiście 
Niemiec11, pomyślałam : zawołałem:

— Drei Kronen Hotel!
— Dobrze! — brzroała polska odpowiedź.
— A co, wy Polak1
— A juścim Polak — usłyszałem odpowiedź 

najczystszą gwarą mamrską.
—  A czegóż, u djabła, nosicie taki kape

lusz ?
— Tak kozaii — wparł krótko.
Przypatrzyłem się nu teraz uważniej. Przy

świetle latarń — była to 11 godzina w nocy — 
dojrzałem dużą, opaioni, pełną twarz mazurskiego 
typu Odbijała tem cekawiej w górnej ramie 
niemieckiego „cylindr/.

Olbrzymi, ufortyfikowany most na Wiśle od- 
dzmla dworzec kolejory od miasta. Przy bladem 
świetle, w połowie jtż pogaszonych lamp, doj
rzałem czarne plamy starych bram i murów 
krzyżackich. To pierwszy ślad stopy krzyżacb lej, 
z KtOi-ym się spotkał*® w Prusach.

W hotelu służba nówiła po polsku, Dowie
działem się później, #  istnieie w Toruniu h o
t e l  p o l s k i ,  zostająiy pod zarządem polskim,* 
a nazywa «ię „ Mu z e u m- , gdyż znajduje się 
tam także Muzeum pilskie, które zaraz następ
ne?" dnia zwiedziłem.

okna pokoiku hotelowego, wychodzącego 
aa rynek, doleciał mme z rana chóralny krzyk 
kaczek, tych niopoczciwych ptaków, zwłaszcza 
w porze letniej kanikuły przesiadujących dzien
nikarzy. Ozego one mogą chcieć tutaj odemme? 
przecież jestem na nrlopie!

Ubrakm się pospiek/aia i wyszedłem na ry
li 1 Skąpany w promieniach poiaaneyo uprU-
u e g . u m ie*, w ypełnił ny  « 9  I is o k n  >p .■ P -1

wspaniałym, starym ratuszem, a na reszcie 
przestrzeni mrowiskiem różnobarw nego  ludu 
wiejskiego, sprzedającego drób (przeważnie ka
czki), n«b ,ł i jarzyny, — bo był to dzień tar
gowy. — przypomniał mi nasz rynek ki akow
ski we wtorki i piątki. Wszedłem między sprze
dających i kupujących. Pierwszymi z nmb nie
mal wyłącznie byli chłopi polscy, tu i owdzie 
kolonista niemiecki przemawiał łamanym jakimś 
żargonem. Kupujący także przeważnif mówili 
po polsku; na niemieckie oferty Mazury wiao- 
czme niechętnie reagowali.

—  Nie dos Pani tsy marki, — odburknął 
jakiś Mazui do targuiącej się z nin Niemki, — 
to sie obejdzie. Wole kacke som zjeść.

Kaczki są, zd&ie się, specjalnością toruńską 
w tej porze.

Istnym symbolem obecnej sytuacyi politycz
nej wydał mi się ten starożytny rynek, świa
dek tylu pamiętnych scen z dzieiów dawnej 
i nowei Polski. Cale miasto wraz z ratuszem, 
w którym tyle przechowało się do dzisiaj dro
gich sercu polskiemu zabytków, przysiedli spad
kobiercy tych samych Krzyżaków, co niegdyś 
nad Wisłą żelazną postawili stopę. Ale tych 
wrogów narodu żvwi przecież chłop polski. —  
Wszystko zmieniło się koło niego- wymarło po
kolenie starych Raubntterów krj jących się pod 
czarny krzyż i wizerunek Maryi, — wyrosto 
nowe, od tamtego niemniej srogie, siejące za
gładę dla imienia polskiego. Wisła nie przy
nosi już pod Toruń królów polskich i strojne
go rycerstwa mieszczaństwo loruńsl-e prze
szło do obozu wrogów Polski. Ale fud okoli
czny pozostał sobą. niby granitowe skała nad 
wybrzeżem burzliwego morza. Ftia rozhukane
go zahnrozością żj wiołu niemieckiego przez 
wieki całe wal1 w" nią z ca’ą gwałtownością, 
wylizała tn i owdzie w niej szczerby, ale cało
kształt jei pozostał nietknięty, zawsze tensam, 
•’""TO'7o polski

I rrofciio mi się dww.Ae błogo na duszy, gdy 
prze<lzi#r*'mo się po rynka toruńskim przez 1

rzesze polskiego ludu, prowadzącego zażarte 
targi z Niemkami o każdy produkt ro ln iczy. 
Służące były przeważnie Pokami i rozmawiały 
z chłopam1 po polsku; uwalałem, że łaskawiej 
były przez nich traktowane. Niemki spotj kały 
się wszędzie praw;e ze stałą ceną.

— Oni sprzedadzą Niemcom kaczkę, kurę, 
masło, ziemniaki, ale nie sprzedadzą im ka
wałka ziem; — pomyślałem, patrząc w ogorzałe 
mazursbe oblicza, takiesame, jak te, które tak 
blisko sieDie widywałem na Strusinie, w Tar
nowie, gdzie się urodziłem i wychowałem.

Dotarłem pod śliczny, spiżowy pomnik Ko
pernika. jeden z na j piękniej szych na ziemiach 
Polski w ogólności. Oglądałem później i „dom 
Kopernika- , opatrzmy pamiątkową tablicą. —  
Z podręcznika niemieckiego wyczytałem, ż< Ko
pernik „to- T h c n s  b e r u e h m t e s t e r  
Sohn" —  naturalnie... Niemiec. Te nienasyco
ne, wiecznie głodne rek?ny, wyżreć chcą wszy
stko naokoło Das, ogołocić nas pragną, w tym 
kraju naszvm, do którego tak niebacznie 0- 
twgrto irr niegdjś gościnne podwoje: z gleby 
naszej własnej z mienia, miast, siół, rodzin, 
z przeszłości naszej cywilizacyjnej„

Jo drugiej stronie starego ratusza, niby bez- 
■wedne „pendent- do Kopernika, wystawiono 
spiżowr świeżym, żółty u metalem połyskujący, 
pomnik Wilhelma I w pikelhaubie.

—  Wznie&iono go właśnie na temsauem miej
scu — przypomina m; towarzysz podróży —  na 
którem obecnie panujący wnuk pierwszego ce- 
>arza zjednoczonych Niemiec wygłosił orzed 

laty ową słayną „mowę toruńską- . Dla nas 
tedy ten pomnik, to także pamiątka „nowej 
ery- , hakatyzmu.

Tak — ten pomrik, na tym starym m iku, 
był potrzebny właśnie dla nas. Polaków, abyśmy 
z niego jak z otwartej księgi, wyczytali całą 
historyę Toruu a, od ooczątku do chwili bie 
żącej.

Michał KonopiMii.
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nych do nauki szkolnej. Komisya odbyła się 
w dniach 17 i 23 czerwca w kancelaryi gmin
nej w Lipniki Miejsce i czas, przeznaczone na 
odbywanie komisyi. byi j  dla polskich rodziców 
bardzo niedogodne, a pod pewnym względem 
nawet odstraszające. Większość bowiem polskich 
ojców rodzin, to robotnicy tabrycznL którzy 
z trudem mogli się w dzień powszedni oderwać 
od pracy a idąc do kancelaryi gminnej przed 
oolicze wyżej wymienionych członków zwierz
chności gminnej i Rady szkolnej miejscowej, 
narażali się wobec nich bądź na osobiste nie
przytomności. bądź na doniesienie i oskarżenie 
przed naKatystycznymi praeodawt ami. Ponadto 
uwijali się w domu gminnym i około lokalu, 
w którym się odbywała komisya, różni agitato
rowie, którzy bądź namowami, bądź postrachami, 
usiłowali skłonić polskich rodziców aby od żą- 
daD a polskiej nauki odstąpili.

„Jednych straszono tem, że obstając przy 
swoich żądaniach, będą musieli płacić nowe da
tki na budowę polskiej szkoły; innvm zapowia
dano że gdy z powodu wprowadzenia polskiej 
nauki, spadną na gminę ciężary, wszyscy wła
ściciele aomów podniosą polskim robotnikom 
komurne. Nie obeszło się bez pogróżek, czyn
nych zniewag, bo gdy chciano urządzić zgro
madzenie polskich rodziców, celem omówienia 
tej sprawy, hakatyśei z socjalnymi demokra
tami grozili napadem i rozproszeniem zebranych 
kamieniami Pomimo tych pogróżek i trudności, 
zgłosiło się przeszło 60 ojców rodzin, a ostate
czny wynik komisy i wyKazywał 83 dziatek pol
skich w wieku szkolnym.

„Akta komisyi zostały odesłane do Rady 
szkolnej krajowej, która, zbadawszy stan rze
czy, postanowiła: „aby od 1 września 1904 r. 
przy szkole ludowej w Lipniku zaprowadzono 
polskie paralelki".

„Oczywiście zaprowadzoną zostanie naipierw 
klasa pierwsza, a następnie otwierane będą co 
rokn dalsze klasy — tak, że z czasem powsta
nie 5-klasowa polska szkoła Indowa w Lipniku, 
równoległa z szkołą n;emiecka.

„W ten sposób usuniętą została nareszcie, po 
kilkudziesięciu latach, krzywda polskiej ludno- 
ś< i w Lipniku i położono tamę bezpraw nej ger- 
manizacyi polskich dziatek*4.

(Co do nas, spodziewaliśmy się wydatniejszej 
pomocy ze strony n a s z y c h  władz szkolnych. 
Jeżeli bowiem w r. 1890 liczono w Lipniku 
obok 1030 Niemców. 3010 ta więc blisko drugie 
tyle) Polaków, to słuszność nakazywała dać tej lu
dności polskiej odi azn tyle paralelek. ile jest w 
szKole lipnickiej klas dzieci niemieckich, a n i e 
j e d n ę  j e d y n ą  p a r a l e l k ę  p i e r w s z e j  
k l a s y .  Wygląda to na odczepne, jakie daje 
się z musu niewygodnym natrętom O tej spra
wie pomówimy wkrótce obszerniej. — Przyp. 
Red).

Zakład Helciów w Krakowie*).
i.

Anna z Treutlerów  fielclowa, wdowa po Ludwiku 
Helciu, bankierze 1 właścicielu dóbr, zm arła bezpo
tomnie w r. ] 880, zapisała znaczny m ajątek na 
„dom nienlei żalnych Imienia Helciów* w Krakowie 
W  dziesięć la t po śmierci fundatorki zakład Hel- 
clów —  tak  bowiem zowią go powszechnie w K ra
kowie —  został w v t o ń r z o n v  i o d d a n y  n ft n fe jt*  h

publiczny. Zakład położony w północnej części m ia
sta  przy ulicy, która od niego otrzym ała nazwo, 
otoczony zewsząd wysokim murem, zajmuje około 
8 morgow powierzcnni, na której, prócz gmachu 
głównego, kaplicy i zabudowań gospodarskich, znaj
duje się obszerny ogród. Całą realność w a z  ze sprzę
tami i urządzeniami domowomi, gospodarskiemi i me- 
chanicznemi ooliczają okrągło na półtora miliona 
koron. Główny gmach albo właściwy zakład zbudo
wany według planów a ich itek ta  Prylińskiego —  iest 
to w spaniała dwupiętrowa budowla w kształcie pod 
kowy. F ron t gmachu zwrócony je st na południe 
i ciągnie się wzdłuż ulicy Helciów; i  dwóch zaś 
potężnych pawilonów jeden zwrocony je s t na wschód, 
drugi na zachód. W  środku pomiędzy pawilonami 
stoi kościół, który tak  szczelnie przytyka do za
kłada, że z korytarza na parterze i na pierwszem

piętrze wchoazi się bezpośrednio do niego. W za
kładzie od suteren do strychu je st mnóstwu ubika- 
cyj, z których wprawdzie każda ma swoje przezna
czenie, aie w każdeu. razie sastanawiać musi, że 
stosunkowo zbyt mało miejsca zajm ują chorzy. Ci 
bowiem przeważnie są pomieszczeni na 1 i 2 pię
trze w dwóch pawilonach, we wschodnim są męż
czyźni, w zachodnim kobiety. Tu znajdują się ob
szerne sale i kilka małych pokoi, zwanych sepa
ratkam i. T u  są wspaniałe kory tarze, bardzo dogo
dne do przechadzki, zwłaszcza w czasie zimna lub 
niepogody. Szkoda tylko, że posadzka w koryta
rzach jest kamienna, a więc zimna i śliska, co dla 
ludzi starych i słabych wcale nie jest dogodnem. 
Zaradzić by temn mogły chodniki plecione, ale o to 
wcale tn  nie dbają B rak  też w korytarzach ławek, 
któreby się bardzo przydały.

Na pozór panuj b w zakładzie <vzorowa czystość 
1 porządek, ale pod tym zewnętrznym wyglądem 
kryją się znaczne niedostatki, przedewszystkiem 
w miejscach ustępowych niema żadnej literalnie 
dezinfekeyi, wskntek czego, jak  również wskutek 
niedbałej wantylacyi pannje tam nieznośny zaduch 
i fetor, przedostający się nawet na korytarze Bar
dzo często (zwłaszcza w zimie) rozchodzą się po 
całym gmachu barazo nieprzyjem ne i niezdrowe za ■ 
pachy kuchenne. W  niektórych salach, t. j. zwła 
szcza w tych, w których chorzy stale przeby wają, 
wskutek niedostatecznej w enty lacji bywa często bar
dzo niezdrowe powietrze.

II.
W ładzą zwierzchniczą zakłada je»t W ydział 

krajow y: on zarządza majątkiem instytucyi, on za
tw ierdza budżet i asygnuje potrzebne sumy na u- 
trzym anie zakła lu. Do niedawna podległym był za
kład departamentowi gminnemu W ydziału krajow e
mu, ktorego szefem je st dr W ereszczyżski; obecnie 
zaś należy do departam entu san ita rnego , którego 
szefem jest p. Onyszkiewicz. Zastępcą W ydziału kr. 
w Krakowie je s t kurator, mający być bezpośrednim 
opiekunem zakładu. Je s t to urząd honurowy, — -co 
trudno nazwać pomysłem szczęśliwym, albowiem nie- 
tyiko szlacflcctwo, lecz i rem uneracya obowiązuje. Nie 
idzie zatem, aoy pan kurator miał pobierać dygnitarską 
pensyę; wystarczyćby powinno skromne wynagrodzenie 
odpowiednie zajęciu , z tym urzędem połączoremn. 
Pierwszym  kuratorem  zakładu był ś. p. L. Szaman 
czowski —  obecnie je s t nim dr S tanisław  Tomko- 
wicz. Gospodarstwo, opiekc nad chorymi i dozór 
nad służbą powierzony je s t .Siostrom miłosierdzia 
(zwanym Szarytkam i), których jest w zakładzie 
około 20 Przełożona Sióstr, a  zarazem przełożona 
zakładu, w której ręku koncentruje się cała admi
n is tra c ja  i bn ch a lte ry a , posiada bardzo rozległą, 
praw ie nieograniczoną władzę Od czasu otwarcia 
je s t przełożoną S. Jadw iga Zaleska. Lekarz zakła
dowy. k*óry w zakładzie nie mieszka. Dobiera L.GOO 
koroD rocznej pensyi i 800  koron, tytułem  dodatku 
na konie. Pierwszym  lekarzom zakładowym był śp 
dr W iszniewski, obecnie je s t nim dr Józef Surzy- 
ckl. — Kapelanem zakładu je st jeden z kapłanów 
zgromadzenia ks Misyo iarzy, który w zakładzie 
nie mieszka, ale ma w nim kancełaryę, gdyż zała
tw ia niektóre czynności ^arafijalne. (C d. n.)

*) Wobec podnoszonych wielokrotnie głosów, do
magających się kontroli nad gospodarką w zakła
dzie Helciów i zaprowadzenia reformy w te j m sty 
tucyi, zamieszczamy niniejsze przedmiotowe uwagi, 
spisane przez osobę znającą wybornie stosunki za
kładu. Mają one na celu wtajemniczyć ogół w szcze
góły urządzeń i regulam inu zakładowego, a może 
zwrócą one uwagę powołanych czynników i przy
czynią się do pożądanej od tak  dawna reformy.

J E Ł  r o n  A  k a . .
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JuDfleu8Z0w a w ysta w a  T o w a rzy s tw a  p rzyja 
c ió ł e i tu k  p ię k n y ch  W K m k cw lo r -w  <o*ii c ią
żącym jak  wiadomo, obchodzi krakowskie Tow arzy
stwo przyjaciół sztuk pięknych 50-letni jubileusz 
swej działalności, w którego program wchodzi wiel
ka. jubileuszowa wystawa prac współczesnych ma 
larzy  polskich. Do wzięcia udziału w tej wystawie 
zaprosiła dy rekc ja  Tow arzystw a wszystkich a r ty 
stów polskich w k raju  i za granicą i rozesłuła im 
potrzehne formularze zgłoszeń Term in nadsyłania 
wypełnionych formularzy upływa z dniem 1 w rze
śn ia , term in nadsyłania obrazów i rzeźb Joco K ra
ków z dniem 15 w rześnia b. r  Ponieważ otwarcie 
w ystaw j nastąpi l  października, a rozpatrzenie się 
w m ateryale wystawowym i ułożenie katalogu po
chłonie niemało czasn, dlatego dyrekeya przypomina 
i prosi na tej drodze wszystkich artystów , chcących 
orać udział w wystawie, aby zechcieli zawczasu 
nadsyłać zgłoszenia swych dzieł do Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, Plac Szcze
pański 1. 4, jak niemniej, aby raczyli dopilnować 
wysyłki swych utworów na naznaczony termin.

Rektorat szkoły politechnicznej przypomina, 
że absolwenci gimnazyów m ają Bkładae przy w stę
pie do szkoły politechnicznej egzaminy z geometryi 
wykreślne] i rysunków odręcznycb, —  Przypomina 
się rów nież , że ci, którzy nie posiadają ważnego 
w obrębie państw a egzaminu do jrzałości, a  życzą 
sobie zapisać się do szkoły w charakterze uczniów

nadzwyczajnych, winni wmesc podania o przyjęcie 
najpóźniej do dnie 15 października b. r.

Z placu w y s ta w y  metalowej. Coraz żywsza 
praca wre w budynkach wystawowych i na placu. 
Obecnie kilka większych firm przygotowuje w pa
wilonie głównym, rotundzie i hali otw artej po
mieszczenie dla swych wyrobów, częściowo jnż zwie
zionych. W  nall otw artej gustowny pawilon z drzewa 
wykonuje się dla huty w W ęgierskiej Górce, na
leżącej do arcyksięcia K arola Stefana. Kolej pań
stwowa dekoruje swój pawilon; Towarzystwo wy
robów żelaznych w Zabłociu, zwiozło bardzo obfity 
zbiór okuć; szkoła kowalska w Sułkowicach swoje 
wyroby; bracia Batnrnwicze w Drohobyczu liny 
druciane i fotografię fabryki. W  hali otw artej u sta
wiono juz fundam enta pod maszyny parowe firmy 
L. Zieleniewskiego, które podczas wystawy będą 
w ruchu. Na środku skweru położono fundamenta, 
dano podłogę, a obecnie odbywa się montowanie 
żelaznego paw 'łonu dla muzyki, wykonani go przez 
firmę J . Góreckiego. Biuro instalacyjne p. Nitscha, 
zakłada rurociągi dla wystawy, restauracyi i ustę
pów Budynek restauracyi którą prowadzić będą 
pp. W ołkowski i K ijak, je s t na ukończenia. Bardzo 
ładnie przedstaw ia się w eranda restauracyi, z ozdo
bami w stylu zakopiańskim i wysokim dachem gon
towym. Z daleka od nowej poczty przez ulicę W ie
lopole widać ten gustowny budynek pomysłu inży
niera Lieblinga.

W czoraj odbyła się na placu w ystawy komisya 
policyjno-budowlana, złożona z przedstawicieli bu
downictwa miejskiego, m agistratu , fizyka dra W il
kosza , naczelnika straży pożarnej miejskiej Nowo
tnego oraz policji.

Komitet zwraca się c prośbą do wszystkich wy
stawców, którzy jeszcze okazów na wystawę nie 
wysłali , aby to w jaknajk rć ,l!zvm czasie uczynili.

Na zaproszenie komitetu wy staw T przyjęli w dal
szym ciągu obowiązki członków jury  pp.: Leonard 
Lepszy, radca górniczy i naczelnik urzędu probier
czego w Kranówie, Edw ard H erzb erg , profesor 
szkoły przemysłowej we LwowieKiLudwik Bartel- 
m n s , inspektor kolei państwowych w Przemyślu, 
Feliks B la u t, inspektor kolei państw  w Staniała 
wowie, Franciszek Smereczyński , dyrektor szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach, Ludwik Bartkiewicz, in
spektor kolei państw, w Nowym S ączu , Sławomir 
Odrzywolski, profesor szkoły przem. w Krakowie i 
Izba handlowa we Lwowie mianowała swoim dele
gatem do jury wystawowej p. Stanisława Ciuch- 
cińskiego, wiceprezydenta m iasta i m ajstra  blachar
skiego.

Operetka lwow ska. Sezen operetki lwowskiej 
dobiega już do końca. —  Jutro  jeszcze usłyszymy 
wznowioną „W esołą dwójkę11 na benefls członków 
orkiestry teatru  lw ow skiego, w sobotę zaś daną 
będzie po raz pierwszy arcyzabawna i dowciona 
parodya „Cava!erii rusticany" Mascagniego p. t.: 
„Oayaleria Crncovi»nau w przekładzie A. Kitsch- 
manna. a nadto powtórzoną zostanie prześliczna 
perła Offenbachowskiej muzy: „P an  Choffleri przyj
muje" z dodatkiem diyertissłm ent baletowego —  
W  niedzielę i poniedziałek pożegna się operetka 
„W esołą dwójką" i „D ruciarzem ", który zdobył 
sobie w Krakowie największa sympatyę i przez 10 
wieczorów n ypełnil te a tr  po brzegi

Spodziewać się należy, że pnbliczuość licznie po
spieszy na to ostatnie przedstawienie, aby dać wy- 
la z  uznania sympatycznej drużynie operetki lwow
skiej, k tóra w czasie tropikalnych upałów uprzyje
mniała żywot Krakowowi

Ho. •lyfJSIłOJ a j iu  O« ,oI
W Krynicy i Szczawnicy odbędą się odczyty pani 
dra Zofii Daszyńskiej-Golińskiej na temat „Spo
łeczne zadanie kobiety naszej", Dochód przeinaczony 
je st na stypend ia  dla kształcących się Polek. Sto
warzyszenie pomocy naukowej dla Polek, je s t je 
dyną w kraju  insty tucją, udzielającą pomocy słu
chaczkom uniwersytetu, bez względu z pod którego 
pochodzą zaboru. O ile bowiem ze stypendyów W y
działu krajowego lub innych legatów przy nniwer 
sytetach galicyjskich korzystać mogą tylko Polki- 
obywatelki anstryackie, o tyle o stypendya Stow a
rzyszenia im. Kraszewskiego kandydują Polki ze 
wszystkich zaborów. Podobnej instytucyi niema 
w żadnym zaborze, dlatego to powinna być ona 
popierana przez wszystkich Pniaków, a zwłaszcza 
Polki. Jedynie bowiem drogą solidarności zdobyć 
będzie mogła kobidta to prawa, których jej dotąd 
odmawiają, A pra^o do wiedzy i pracy, je s t chyba 
najważniejszym.

Dlatego też zarząd „ Stowarzy szeiiia pomocy na
ukowej dla Polek imienia Kraszewskiego", k tery  
zajmuje się urządzeniem tych odczytów, wyraża ua- 
dzieję, że publiczność naszych miejsc kąpielowych 
przez tłum ne uczęszczanie na zapowiedziane odczy
ty  wy razi swą przycoylność dla Stowarzyszenia.

Pierwszy odczyt odbędzie się w Krynicy dnia 
J 5 b. m.
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N o w y komendant placu. Na stanowisku komen
danta placu w Krakowie, zaszła zmiana Dotych
czasowy komendant placu, pułkownik W iktor K ra jn e ,  
otrzymawszy ty tu ł generał majora, poszedł na eme
ryturę, a miejsce jego zajął pułkownik Rouert 
G 1 & s e r.

Ustępujący z ważnego swego stanowiska, na któ- 
rem często musiai się stykać z ludnością cywilną, 
generał K rajne zoitaw ił po sobie pamięć jak  naj- 
dodatniejszą, gdyż przez taktowne, prawdziwie oby
w atelskie Dojecie I wykonywanie obowiązków na 
swem stanowisku, wielce przyczynił Bię do u trw a
lenia harmonii między cywilną a wojskową ludno
ścią Krakowa.

Pułkownik, obecnie generał Krajne, był osobisto
ścią dobrze znaną szerokim kołori obywatelskim 
miasta; zawsze go można było widzieć na każdej 
nowości scenicznej w naszym teatrze ni* ty le w cha
rak terze urzędowym, ale raczej jako wybornego 
znawcę literatury , gdyż p. K rajne sam jest poetą, 
pisząc swe utwory w języku słoweńskim. Prawdziwy 
znnwca lite ra tu ry  słowiańskiej, bacznie śledził ruch 
umysłowy w słowiańszczyznie, uczęszczał też pilnie 
na posiedzenia Klubu słowiańskiego w Krakowie, 
gdzie niejednokrotni* zabierał głos w dyskusyl.

Zastępstw o gm iny m iasta Krakowa z powoda 
wyjazdu syndyka dra Micnała Koya poruczyło pro 
zydyum m agistratu  adwokatowi dr. W ilhelmowi Da- 
dleznwi, względnie dr. Kazimierzowi Kozlańskiemu, 
zastępcy dra Koya.

D osta w y gminne. Licytacya na dostawę: siana, 
słomy i owsa, na potrzeby gminy m iasta K rakowa 
w czasie od 1 październik* 1904 do 30  września 
1905 r. odbędzie się w dniu 30 sierpnia b r  
w biurze wydziału I  m agistratu  o gndz. 12 w po
łudnie. Bliższe szczegóły zamieszczone będa w dziale 
inseratowym.

S to w a rzysze nie  opodatkowanych udziela po
rady w każdą środę od 6— 7 godz wieczór w sali 
Tow arz”stw a właścicieli lealuości przy ulicy Szew
skiej 1. 16.

N iew ygoda z „płatniczymi". Z m iasta piszą 
nam: Tyle już o napiwkach pisano nietylko u nas, 
lecz na obu półkulach św iata, ie  nie ośmielam się 
znowu sprawy te j poruszać. Zapytać jednak należy, 
z jakiej racyi płacimy podwójny haracz przez da
wanie napiwków płatniczemu i usługującym chło
pakom? Nie wątpię, że dla kaw iarni wygodnie jest 
załatw iać obrachunek dzienny z dwoma lub trzema 
p ła tn iczym i, niż z kilkunastu  chłopcami usługują
cymi bezpośrednio publiczności; z drugiej wszakże 
strony mniej je s t wygodnem i przyjemnem dla pu
bliczności, skoro płacąc kilkanaście halerzy za kawę 
lub mleko, musi zapłacić jednocześnie podwójny h a
racz pod postacią napiwków tak  płatniczemu , jak 
chłopcu.

Powie kto może, iż n ik t nie je s t obowiązany do 
nłacenla tego haraczu. Odpowiem na to, że -n ik t 
nie je s t ubow iąaany do płacenia napiwków wogóle, 
a jednak podatek tea  jest nieunikniony Przeciętny 
Krakowianin ma tak czułe serce, że gdy mu kel
ner na ręce patrzy, to nie może powstrzymać się 
od podsunięcia mu choćby kilku halerzy. W  k a
w iarniach z a ś , gdzie wprowadzono in sty tuc ję  pła
tniczych , oprócz właściwego kelnera , t. j. chłopca, 
zerkającego w stronę płacącego gościa, jeszcze i 
ten, co pieniądze odbiera patrzy na jego palce.

Ozy więc nie należałoby w interesie publiczności 
znieść ten całkiem dla niej niepotrzebny, a przy- 
tem uciążliwy system regulowania należności w ka
wiarniach:' —  dodajmy bowiem i to że ydy się

pp+lij),' ętc. w p AhuonLi ęu1 • L-̂ ri„
certów u Dobrzyńskiej lub u Drób nera — to guść 
kilkanaście minut, nieraz i 1 ,  godziny czekać musi, 
zanim płatniczy do jego stolika podejdzie i raczy 
należytość wraz z „napiwkiem" odebrać.

Z  Sal sadowej. Przed trybunałem  orzekają
cym stanęli Mojżesz Ful Maltenforl 1 żona jego 
Gbaja Sara, oboje rodem z W iśnicza, w wieku 66 
la t, pod zarzutem kradzieży pierzyn i poduszek, po
pełnionych na szkodę Abraham a i C irli Todfeldów 
w W iśniczu w styczniu 1900 r. W  roku bieżącym 
Abraham Todfeld przechodząc pewnego lazn  ulicą, 
u jrzał na płocie Szai M altenfort, córki Mojżesza, 
swoje pierzyny i poduszki, odrazu „stało mu się 
niedobrze", zbliżył się i uczuł jak  mu „serce bach". 
Po tym wypadku Todfeld już był zupełnie przeko
nany, że poduszki są jego. Zrobiono doniesienie, 
poduszki wzięto w sekwestr. Abraham Tod'eid nie 
podejrzewał poprzednio Maltenfort* o kradzież, gdyż 
ten był porządny, W  sądzie Todfeld opisywał bar
wnie rozpacz swą, gdy wrócił do domu i nie za
sta ł pierzyn i poduszek „To buł w tedy taki mroz, 
że ptaszki z mrozu nie szpiwały; my wchodziemy, 
a tu nie ma pod czem spać". —  Trybunał wobec 
zeznań skarżących i świadków nabrawszy przeko
nania, że pierzyny i poduszki należą do Todfeldów, 
zasądził więc Maltenfortów na karę 6 tygodni wię
zienia 1 zw rot kosztów procesu.

O błąkany . Na ulicach m iasta naszego "< f  peWu*. 
go czasu wałęsał się F ilip  Gondek . rod» D a ] je. 
śnicy w powiecie nowotarskim. Mężczyzna ten , o- 
dziany w szare, płócienne ubranie, zosta* p0 raz 
czwarty przytrzym any i odstawiony „pod ttglegraf". 
Gondek zachowuje się niespokojnie , śpiewka pieśni 
reMgijne, zbiera z a p a łk i, zdaje mu sic, strzela 
z arm at do F ortu  A rtura. Urząd gm in^ Leśnica, 
na zapytanie, czy Gondek przynainży do , od
powiedział, że nie. W ładze nie w ied zą . c 0 j  nim 
m ają zrobić. / "

*a poległych Polaków w  M andżury i. z  Tren- 
czyna-Cleplic piszą nam, że w dniu 10 >, m. o go
dzinie 10 zrana odbyło się w miejscowym kościele 
staraniem  kolonii polskiej, nabożeństwo1 żałobne za 
poległych Polaków w wojnie na dale* im W scho
dzie. W  nabożeństwie uczestniczyli liczni bawiący 
tu  kuracyusze, dając tem dowód pamięci o poległych 
rodakach, którzy na polach bitw  w M andżurii ginH 
za obcą sobie sprawę i wrogi naród. ,

Posucha a odlot bocianów. Z pod Ta/mowa
donoszą nam, że odlot bocianów, który odb^-ęa się 
zwykle w czasie od 20 do 24 s ie rp n ia , t r o k u  
dla brakn pożywienia nastapił wcześniej. > Onegdaj 
zebrały się bociany z okolicy Tarnow a wielką 
gromadę i odleciały na z'mowe leże. T ak  wczesne
go odlotu bocianów nik t tu  nie pamięta

K olb uszow a dla Soknłowa. Na pogorzelców 
m iasta Sokołowa i budowę gmachu własnego u rzą
dza polskie Tow gimn. „Sokół" w Kolbuszowej w 
dniu 14 b. m. festyn w lasku weryńskim. Program  
festynu- Pochód z muzyką sokolą da- ' W eryui o 
godz. 2 po południu, loteryn fantowa, strzelanie do 
tarczy, koło szczęścia, koncert muzyki jol olej na 
dętych instrum entach , chór, ćwiczenia członków 
„Sokoła", poczta leśna, puszczenie balonu, wyścigi 
w workach, confetti. Fanty na loteryę przyjm uje 
naczelnik p. W ładysław  Dobrowolski. W  razie nie
pogody odbędzie się festvn 15 b m. z niezmienio
nym nrogramem.

P o żar łąk I to rfo w isk . Między Olejkiem a Kon
tami (powiat Żółkwią) palą się nieprzerw anie łąki 
i torfowiska., Przyczyna nie znana: sapewne pozo
staw ienie ognia. Dym zalewa okoliczne miejscowo
ści. P rzestrzeń  ogniem zajęta jnż wynosi kilh na 
ścis morgów. Pożar przy w ietrze zaostrza się. S ta
rostwo zarządziło kopalnie rowów celem zlokalizo
w ania ognia. Na razie niema nieferpieczefistwa roz
szerzenia się ognia Pożar szczególniej nocną porą 
przedstaw ia imponujący groza w,d0k

Zm arli.
Bngumił N o w o t n y ,  radca dworu, em erytowany 

radca sądu w yższego, przeżywmy la t 6 9 , amarł 
dnia 10 b. m.

W  dniu 7 b. m. zmarł w Poriatow ie w gubernii 
kaliskiej w wieku la t 63, Józef Mikołaj R o k  G a 
d o m s k i ,  m agister praw a i aum inistracy l, b. sę
dzia śledczy m iasta Kalisza.

SSe świat*.
D r RakOW8ki uw olniony. D r Kazimierz R a 

k o w s k i ,  byty współpracownik „P rąc i"  poznańskiej, 
skazany w r. 1901 za zamieszczane w tem piśmie 
artykuły  przez pruski sąd kam y  aa 2 la ta  więzie
nia, a w marcu b. r  za rzekome przekupienie do 
zorcy więziennego na dalsze 9 miesięcy, został 
obecnie, jak  donosi „Tydzień F iorkow ski" z w i ę 
z i e n i a  w y p u s z c z o n y  i prziz władze pruskls 
e t a p e m  o d s t a w i o n y  d o  P i o t r k o w a ,  jako 
miejsca swego pochodzenia. W edłig  wyroku kara
Jvb PatowukioR-n n p łiu n ia h j <łnnl<u0 w e  u ó n i i-
r. b.; zdaje się więc, że policzono mu mieskre. 
przepędzone w śledztwie. Dzienniki poznańska nic 
o tem nie donobzą.

Haf a tystyc zn a  kaw iarnia w  Toruniu. Do ja 
kich wybryków dochodzi buta, a zarazem głujo ta 
hakatystów  w Ks Poznańskism , najlepszym d .wo
dom następujące zda*zenie:

W  tych dniach bawiący chwilowo w Toruniu 
dziennikarz z W arszaw y p. St. 0. zaszedł do e- 
dnej z pierwszorzędnych kawiarni „Cafó Kamer 
KTone “ i zażądał od usługującego, aby mu podał 
szklankę wody sodowej Nie potrzehojemy chyba 
dodawać, że żądanie swoje p. C w rrazil w języku 
polskim, nie zdążył jodr.aK p. C dokończyć zdania, 
gdy butny P rusak głosem dość podniesionym zawo
łał. „W as, was?... Man spricht hier Deutscfc!" —  
poczem oddalił się, prawdopodobnie aby przynieść 
żądany napój. P an  C. jednak oburzony w najwy* 
szym stopniu opuścił ostentacyjnie zakład, będą 
cv zapewnie jedną z fllij zacnego stowarzyszenia
H. K. T.

Zdarzenie to, >akkdwiek drobne, jest jednak gna 
miennem, gdvt jasno wskazuje, na jakie tory scho
dzi już hauatyzm.

Zielone muszki. Z Głopszyc na Górnym Śląsku 
donoszą o niozwykłom zjawisku W  niedzielę przed 
południem spadły do miasta miliony zielonych mu

Edward Hanslick.
D ziennikarstwo wszechświatowe, »’ “zczegóinie 

k ry tyka niemiecka muzyczna, strac iła  w zmarłym 
w dniu 6 b. m. w Badenie pod W iedniem Euwar 
dzie Hunslicku, jednego z najwybitniejszych i naj
główniejszych swoich przedstawicieli. Działalność 
jego wielka, płodna i niezmordowana, bo blizko sześć
dziesią t'la t obejmująca, je s t znaczną k artą  w historyi 
muzyki, jest kroniką, spisaną ręką jednego z n a j
bardziej powołanych estetyków. Od w j stąpienia 
H anslicka datuje się w piśm iennictwie memibekim 
właściwa epoka rozwoju krytyki felietonowej dzien
nikarskiej. On był jej ojcem, on stworzył je j formv 
i metodę, a św ietny tai-mt stylistyczny, polegający 
na Ickkiem, pełnem w d z ie j  |  prostoty ujmowania 
wrażeń w słowa, zjednał placom jego poczytność 
i popularność, zapewniając zara*^m imieniowf H an
slicka wszechświatowy rozgłos i p»wagę.

H anslick żył, działał i pisał p r z e d n i e  w sto
licy A nstryi. gdzie skupia się cały rno> muzyczny, 
gdzie jaw iły się w szystkie gwiazdy na mryzoncie 
św iata bztuki, gdzie pulsowało całą siłą  1 życie, 
s  którego czas tworzy historyę sztuki. T> też 
w dziejach muzyki X IX  w!eku niepodobna oddz„]i(: 
nazwiska Hanslicka od nazw isk tych itó rz y  wvt 
ezali kie-unek nowożytnej muzyce. jego oczach 
ona powstawała, a  H anslick. będąc jej dziennikar 
mkim kierownikiem, s ta ł się mocą swego talentu pi
sarskiego. niepowszedniej erndycyi i znaw stw a— jej 
sędzią.

Biografom swoim ułatw ił Hanslick wielce zadanie 
spisając dzieje ruchliwego swego żywota i zdumie
wająco płód" ej działalności w dwutomowej w r 
1904  wydanej książce „Z uiojegJ tyciu Je s t U- 
autobiografia, w której I -ushcL mimowiednie pe 
służył się T aine’owską metodą pisania t. j. ocowłe- 
dział swe życie na tle nypauków współczesnych,

wykazując jaki one wpływ na jego pojęcia este
tyczne wvwa-ły.

Z niej przytaczamy najważniejsze daty i zda
rzenia Urodził się w r. 1825 w Pradze. Ojciec 
jego kustosz biblioteki uniwersyteckiej, był czło
wiekiem wykształconym i muzykalnym, dzięki czemu 
młody Hanslick wcześnie zapoznał się z muzyką 
i lite ra tu rą  Nauczycielem jego był znany podow 
czas znakomity pedagog muzyczny i kompozytor 
W acław Tomaschek, n którego uczyli się iakże ró
wnocześnie wsławieni muzycy: Schulhoff Dreyscbok 
i Kuhe. Nie o m uzicznej i pisarskiej kary  erze ma
rzył jednak sta ry  Hanslick dla swojego syna 
E d w arl m usiał się zapisać na prawo, a po ukoń
czeniu tegoż w P radze i W iedniu, został praktykantem  
kanceptowvm prokuratoryi w Celowcu. W' służbie 
te j przebył H anslick la t kilka, dopóki log nie pchnął 
go na inną drogę.

Na początku la t czterdziestych wychodziło w P ra 
dze pismo belietrystyczne „Ost n n d .W es t" , w któ- 
rem cal a młoda literacka P rag a  sił swych próbo
wała. W  piśmie tem pojawiła się w dniu 4 grudnia 
1844, pierwsza recenzja  muzyczna Hanslicka, a je j 
powodzenie rozstrzygnęło o przyszłych losach c. k. 
p rak tykan ta prokuratorj i. Recenzya napm arą była 
śmiało, z werwą i wykazj wata, ze młody krytyk 
pannje zupełnie nad przedmiotem. Nic dziwnego, bo 
Hanslick od najpierwszego swegc w ystąpienia był 
wzorem sumienności w poimowaniu ońowiązku kry
mka. Każdy utwór, o którym pisał, s ia ra ł się uaj- 
priśd sam poznać, a dopiero poznawszy i prze- 
graw Zy go gobie w  demu, wydawał swój sąd 
o dzie* j jego wvkonawcv. T a sumienność pozo
stała ceibą jego działalności aż do końca życia.

W r. P 4 6  przeniesiono go do U iednia. gdzie 
z małą przen*ą la t dwóch pozottał już na "ałe ży
cie. Tn 1'o /nai f  iszta Br.rlioza. 3cbnmanca 1 W e
gnera, * po nica całe rzeszę sajgleśniejsa cD mu- j 
ryków i kca.poi-iorC<= współ xM ar ch Oeobigte z tym , 
iw fetajr ?etkniec'e się i sco*n.nki rozozerrało |

ryzont jego myśli, ptgłębiało zasób wiadomości, zao
strzało dowcip pisarski. Recenzje i felietony za
mieszczane kolejno w Wiedeńskiej gazecie muzycznej, 
a  następnie w „Listlach niedzielnych" F rank la  sta 
wały się coraz poczymiejnzeini i popalarnlejszemi, 
tak, że w r. 1848 piwierzonu mu stały  referat mu
zyczny w „W iener 2tg“ . Odtąd juz wyłącznie pra
wie Doświęcił się stulyom nad historyą i teoryą 
muzyki. W  r. 1854 po napisaniu rozprawy „O pię
knie muzycznem" nz A ał „yeniam legendl" z hi
storyi muzyki w uniwersytecie wiedeńskim, w r. 1861 
został nadzwyczajnym, a w 1869 zwyczajnym pro
fesorem tego przeim iitn. Jedyna to nvła i dla Han- 
siicka wyłącznie stwirzono w A nstryi katedra uni
wersytecka, a  zasługą jnż był0 ta len tu  i pracy mło
dego profesora, że z raczenie jaj podniósł, a  swoje 
powołanie zaszczytnie usprawiedliwił. Pomimo swe
go urzędowego tytuło i stanowiska był jednak Han- 
blick w gruncie rzeciy więcej dziennikarzem jak 
profesorem. Temperanent. dzienniaarskl pulsował 
w nim i hrał zawsze eóre nad uczonym, estety
kiem i profesorem, (ńm mawiał często, ż* z nie
równie większem sadiwolpniern j*k z katedry, prze 
mawia z tej dziennik'rskiej trybuny, którą sobie 
od r. 1864 sam stwozył na szpaltach „Neue F r. 
P resse". Felietony jejo w tem piśmie, podznaczane 
sta le cyframi Ed H., były dla świata muzycznego 
wyrocznią Pochlebni wzm ianka o młodym wyko
nawcy lub kompozytowe otw ierała temuż bramy sal 
koncertowych, kieszenie wydawców lub entreprene- 
rów muzycznych, śpiewaczkom otw ierała wstęn na 
sceny stołeczne, gdy ujemna natouMBt kry tyka ła 
mała kaiyery, lub tonowała pochód do sławy n a
wet tym gwiazdora 1'tóre zdobyły już rozgłos gdzie
indziej. Najdotkliwszym zpj oyło milczenie ;ego 
krytyka, a trafiało ono urawie zawsze tycli, którzy 
z nibdostateczncmi zasobami tala, tu  garnęli się do 
królestwa sztuki, albo... zauiedbah niekiedy ałoz.*i 
wizytę mistrzowi, Tak byfc podobn« * na* i.m  źe- 
|*psklra_,

Bo przy wielkim talencie a naw et dobroci I wy
rozumiałości, przy zaletach towarzyskich wysoce 
ujmujących. Hanslick był Drożny i wj magał czoło
bitności dla siebie. Stąd sąd jego n it  zawsze bywał 
bezstronny i to było często bronią w ręku jego 
przeciwników.

Swą teor.yę estetyki muzycznej opierał Hanslick 
na filozofii H erberta, k tóra podówczas m iała w uni
wersytetach powagę. S tąd poszło, że dając w mu
zyce przewagę formie nad trbścią, znalazł się w 
sprzeczności z całym kierunkiem ówczesnych mo
dernistów neoniemieckich jak BerJioz, W agner i 
Liszt. Hanslick stanął niebawem w poglądach swych 
na d*ametralnie przeciwnem stanowisku i rozpoczął 
gorączkową walkę. W  te j walce musiał uledz i do
żył wielkich tryumfów Liszta, a przedewszystkiem 
W agnera, ktorego napróżno usiłował przez długie 
la ta  strącać * piedestału. Ale aczkolwiek pod tym 
względem można go porównać 3 ruiną sterczącą 
nad brzegiem morza i roztrącaną falami dopóty, 
dopóki nie pochłonęły ostatniego jej szczątka, to z 
drugiej strony był 0n do końca swej działalności 
tym zręcznym sternikiem, który umiał łódkę swą 
utrzym ywać na powierzchni i rręcznie law irując 
wśród prądów utrzym ać się n» stanowisku dykta
tora krytyki muzycznej w stosunku do szerokich 
mas czytającej publiczności. Jego nam iętna walka 
przeciw W agnerow i, a  bezgraniczni uwielbianie 
Brahmsa, były dowodem niezwalczonego uprzedze
nia. które w oczach potomności osłabi znaczenie i 
autory tet Hanslicka jako historyka muzyki.

Tak, bo ostatecznie gdy dla współczesnych był 
tylko kronikarzem bieżąr«go rnchu muzycznego, to 
dla potomności pozostanie Hanslick c.storyografem 
muzyki XIX  »ieko, a dla całego pokolenia epigo 
nów w krytyce niedoścignionym mistrzem formy. 
Ocenientw """ej działalności ułatw ił zbierając swe 
felietony w k sl^ź ti i ogłoss-ając 4“ w grupach obej-

1 mując.ych pewo* całości i ia tegeryo  materyałów.
1T* kilkanaście tomów prac, które pozostają w spad

ku po HaDslicku, są w ksżdym razi*' su iadectwem 
niepospolitej zdolności ujmowania wraź«ń muzy
cznych w w ykwintną firmę słowa i świadczą o 
subtelności jego estetycz>ego poczucia, które gdyby 
nie rozprnszyło się na felntony jednodniowe, a skiero
wało na tory  poważmejsiych prac. gdyby wkroczy
ło w dziedzinę teoryi i dydaktyki, mogłoby całej 
działalności Hanslicka ntdać daleko donioślejsze 
znaczeni* i wartość. Zasłu-ą jego niepodzielną po
zostanie, że krytykę muzyemą pchnął na nowe to
ry  i z dziedziny suchych sjrawozdań reporterskich 
podniósł do poziomu sztnki

K rytyki i felietony Hansicka ra.-em zebrań*, 
utworzyłyby kilkudziesięcioomową encyklopedyę 
wiadomości i ocen muzyczneh. To, co zebrał w 
oddzielnych książkach, ma jiź formę zaokrągloną, 
skończoną, artystyczną i przehodzi do archiwum 
lite ra tu ry  muzycznej j a k o  powżny dorobek i pod
ręcznik dla krytyków i estetyów , bo w nim zło 
ty ł autor całe "swe estetyezneSwedo. W  tym do
robku oprocz wymienionej w yże'rozpraw y „O pię
knie w muzyce" (1851, 10 wyo ite  w r. 1964) i 
autobiografii, do prawdziwych peić należą „Nowo
czesna opera", zbiór 9-tomowy frdców o muzyce 
współczesnej, „Szkice o muzyce i m"tykach" (1885), 
„Koncerty, kempozytorowie i w irtu ostatnich la t 
1 5 “ (1896). \i

Z Hanslickiem zstąpił do grobu 1,W ykw intniej
szy i najw yksztaLeńszy fe lie ton ista  ry tyk  doby 
najnowszej i n iep rędko  znajdzie s ię a s tę p c a , któ
ry  pracę jego w tym samym dachu, Ałmie 1 treści 
prowadzić daiej potrafi. To pewna,, (. działalność 
jego choć szerokich nie zakreśliła horAmtów, w y
warła wpływ niemały na W iedeń i j ży cie mu
zyczne, podnosząc skalę wymagań ar słycznych I 
kształcąc smak estetyczny stolicy. Di) |V iednia i 
A nstryi był Hanslick królem krytyki r  dla poto
mności jednak tylko kroniicariem-dydaD
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azek. które do tego stopnia, w m etniły  powietrze 
i i  oddychanie stało się utrudnionem Osoby, oży
wające przechadzki w ogrodzie publicznym i na u- 
licy, zwanej promenada z przylepionymi do obra
nia moebami, pośpiesznie uciekać m usiał? do domu. 
Owad? te  długością swoją nie przekraczał? 1 m ili
m etra , posiadały jednak skrzydła 3 razy dłuższe, 
niż muchy zwyczajne.

P ożary W teatrach. Podczas ostatnich la t 30-tu 
liczba pożarów teatrów  znacznie się zwiększyła. 
Pew sasm  tego są głównie w ykwintniejsze urządze
nia, jako to: dranerye, efekty św ietlane l t . ‘ p. pod
legające łatwemu szerzeniu się pożaru.

Od 1797— 1896 r  spaliło się ogółem 1115 tea
trów, a mianowicie: 7 przed otwarciem, 32 w pierw 
szym roku istnibnia, 73 w czasie od 2-go do 6-go 
roku istnienia, 67 od 6— 10 rokn i t. d. Z teatrów  
mających 31 do 100 la t spłonęło 6.

Pod względem liczby pożarów w ti.at.rach pierw 
•ze miejsce zajmuje Anglia a pod względem ofiar 
w ludziach R osja.

Ot# są dane statystyczne:
Liczbi pożarów Liczba ofiar

teatrów w łodziach
Anglia 139 219
Niemcy 10) 98
F ra n c ja 93 475
Bosy a 66 1200
Austry* Sb 458

Głównemi przyczynami pożarów w teatrach są 
wad? urządzeń do oświetlenia 6azowego i ogrzb 
wania, następnie ognie sztuczne, w ystrzały i t. p. 
Najrzadziej w ynikały pożar? z wad w urządzeniu 
oświetlenia elektrycznego.

Środki zapobiegawcze, powszechnie stosowane, są 
wogól* mało użyteczne- Pożary teatru  R ing w W ie
dniu i w Chicago dosadnie ujawniły bezcelowość 
zasłon ochronnych, m ur? ogniowe również mało ko
rzyści przynoszą. W ytw arzające się podczas pożaru 
gazy i dym są przyczyną znacznie większej liczby 
ofia. wśród widzów', aniżeli sam pożar.

Mianowania. Niuoiestn amiauował praktykantów  bu
downictwa: W ładysława Korneckiego, Jana  Kaczkow
skiego i Karola Szweda adjunktam i oudownictwa w ga
licyjskiej pahatw. służbie budowniczej.

Repertoar operetki lw ow skiej w  K rakow ie.
Ostatni tydzieh poDytu operetk’.

W  piętek 19 sierpnia- Na benaiis orkiestry . Wesoła 
dwójka", operetka w 3 aktach C M. Ziehiera.

W sobotę 13 sierpnia. Po raz j rerwnzy C a?aleńa cra- 
rawiann'', parodya muzyczna w 1 akcie Zepplera, Pan 
Chonflenri p*zyjmnje“, operetka w 1 akcie J. Offenbacha 
i D iyertissemen; i aittew e.

Z kaiendarza. W piątek 16 sierpnia: Klary, H nary 
i Felicysymy p w sobotę 13 sierpnia: H ipolita i Kas-
•yana; w niedzielę Id Bierpnia: Euzeb. i Atanazyi

Z krakowskiego obsery. atoryum Dnia 10 sierpnia ter 
u , metr itnszrdł od lb  * do 3* 5 C.: barom etr opadał, 
w nocy pndniósł się.

Dnia 11 sierpnia o gadzinie 7 rano stan  barometru 7438 
m ir., termometru 1V8 C.; w ia tr wschodr’

I rzepowiediua centralnego meteorologicznego zakłada 
w W iedniu dla G aikyi zachodniej na lizieó 10 sierpnia 
■ labuiur cnis zmienne i mglisto.
im a n a

G a b p y e l a k l  ( K p a  k o w  | ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani
na. harmonie i p * a « « I e  — krajowe i zagra
niczne — n o w e i przegrane -  za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki

gf operetki lwowskiej.
„Młodzif ler 114-letni ‘, operetka w 3 a"ktach Wasta i 

Schn.tzera, muzyka Edmunda Eyslera
AV ostatnim tygodniu pobytu w Krakowie ope

retki lwowskiej ujrzeliśm y wczoraj na deskach na
szej sceny jeszcze jednę „nowość". Była nią znana 
oddawna na scenach niemieckich operetka „W esoły 
inw alida" czyli „Młodzieniec 114-letn i".

L ibretto  zabawne chociaż naiwne przedstawia 
nam historyę wędrownego rzemieślnika niemieckie- 
g* w X V III wieku, S tranbingera, który po stracie 
papierów roazinnych nie mogąc pracować zawodo
wo, oddaje się w ręca im presarya wędrownej tru 
py komedyantów jarm arcznych i dla zysku odgry
wa rolę własnego dziadka, liczącego 114 lat, in 
walidy z pod Z en tr. Po kilku zabawnych przej
ściach i komicznych epizodach, wśród których wy
stępuje nieodzowny w krżdej operetce „książę", je 
go dwór mesk. i żeński, sprawa wyjaśnia się po
myślnie, 1 14-letni Inwalida zmienia się znów w 
młodego ogrodnika i żeni się z dawną umiłowaną 
dziewczy ną, która w tej samej budzie jarm arcznej 
produkowała się jako aurobatka Okuli.

Rzecz ta  okraszona melodyjną i sentym entalną 
moz?ką, może zająć przez wieczór, chociaż trw al- 
izegc wrażenif u i“ pozostawia, gdyż ani jedna me- 
lodya nie odznacza się oryginalnością, owszem 
w każdej, a  szczególniej w licznych w tej operetce 
walcach spotyka Bię reminisconcye dawno z n a n y ch  

utworów.
O peretką grano z humorem, śpiewano poprawnie, 

• ta ra ją?  się wydobyć • niej wszystko, co tylko na 
wydobycie zasługiwało. W większej mierze powio
dło się to p. Malawskiemu, który jako ruchliwy 
książę Filip, śpiewał z zapałem i przyjęciem, dzie
ląc się powodzeniem z księżną (p- Miłowska) 
1 dziką dziewczyną Oculi tp. Kliszewska). Młodzień
czym inw alidą był pełen charakterystyki, jak  zaw- 
n s ,  p. Lelewicz, a wspomagali go w usiłowaniach 
pp Kratochwii (Schwudler komedyant) i p, Raspro- 
wiczowa (Ludwiua jego tona). TVystawa efektowna, 
jak  zw?kle. kostyamy bogate i barwne oraz popis ba
letu. gorąco oidaskiwanego, dopełniły składnej ca
łości T ea tr  był pełny.

Ju trze iszy  benefis członków orkiestry, zapowiada 
się doskonale. „W esoła dwójka", jedna z najbar
dziej ulubionych przez krakowian operetek, nie za- 
w ieazie zaufania i ściągnie niezawodnie tłumy do 
teat-u , zwłaszcza, że jeszcze tylko trzy  przedsta
w ienia ope-etkl się odbędą. Z. I

Wiadomości l a ń m ,  literaclin i  artystyczni.
—  Architekta, miesięcznika poświęconego archi

tekturze. bndownictwn i przemysłowi artystycznem u, 
opuścił prasę num er 7 za lipiec Numer ten, jak 
wszystkie poprzednie, wydany jest wytwornie i bo 
gato pod względem ilustracyjnym  i poświęcony jest 
prawie w całości nowemu dworcowi kolejowemu we 
Lwowie, z którego daje sześć rycin na oddzielnych 
kartonach. Z rycin tych najokazalej przeastaw ia 
się dworzec przedstawiony od frontowej fasady, 
a dalej ryciny przedstawiające różne żelazne kor 
strukeye i ozdoby, w 'k o ra n e  w fabryce J . Góre
ckiego w Krakowie W  dziale literackim  tego ze
szytu, spotykamy zajm ujący artykuł profesora Sem- 
pera „O czterech pierw iastkach sztuki budowniczej", 
oraz rzecz o nowym dworcu kolei vie Lwowie, 
w Której zabierają gło»: dyrektor Kolei państwo
wych W ierzbicki i ar* hi te kr p. sadłowakl

—  „P odroż Polki do Persyl". Pod tym ty tu 
łem ukazała się w wydawnictwie „Biblioteki dzieł 
wyborowych" bardzo zajm ująca książka, opisująca 
barwnie podróże p. Maryi R atuld - Rakowskiej po 
Persyi. Autorka, jak  dowiadujemy się z przedmo
wy p. T . Jaroszyńskiego, je s t W arszaw ianką, któ
ra  podróż do PerByi odbyła przed dziesięcin la tj' 
w raz z mężem, lekarzem okulistą, powołany m z P a 
ryża przez rząd perski do organizacj i szkoły i za
kładów okulistycznych. W  Teheranie p. Ratuid- 
Rakov?ska spędziła dwa lata.

—  Nowe książki. Nakładem ruchliwej księgarni 
D. E. F riedleina w Krakowie wyszły z druku na
stępujące książki

W incenty P o r a y  - C h r  z a n o w s k i: „Pani Żań- 
cia", powieść współczesna 2 tomy. 1904 r.

Kazimie-z W ^ o y c z y ó s k i :  „Poezye", tom II. 
1904 r.

S p e k t a t o r :  „Ruski miesiąc" - powieść 1904.
S p e k t a t o r :  „Groźne dziedzictwo", powieść. 2 

tomy 1904.
Achilles L o r i a :  „Socyologia i je j zadania, szko

ły i najnowsze postępw". (Biblioteka podręczników 
Nr 1).

B r  Eugeniusz P i a s e c k i :  „Zasady wychowania 
fizycznego" z 21 rycinami (Biblioteka podręczni
ków Nr. 2).

Stefan G a c k i :  „Rokoko", obraz dramatyczny 
w 1 akcie »  ilustracyam l J . Holewińskiego.

Dział ekonomiczny.
x  Zarzadzenla z powodu Draku paszy. „Dzien

nik rozporządzeń rządowych" ogłasza rozporządze
nie m inisterstwa, zakazujące wywozu artykułów pa
stewnych. Równocześnie i rząd węgierski ogłosił 
podobne rozporządzenie.

Ulgi dla rolników z powodu posuchy „Dzien
nik rozporządzeń kolejowych" ogłasza różne nlgl 
dla przewozu paszy w krajach, dotkniętych posuchą, 
między innemi w Galicyi i na Śląsku. Mianowicie 
reaktywowane będą zniżki taryfy  wyjątkowej II, 
przy ładowaniu conajmniej 2 .000 kilugrarańw, k tó
re  istniały do dnia 30 czerwca b. r. Reaktywowa
nie ma znaczenie do końca bieżącego roku. Zniżki 
odnoszą się do następujących gatunków paszy: ro
śliny pastewne surowe i suszone, buraki pastewne, 
sieczka, siano, słoma, koniczyna świeża i suszon° 
trociny drzewne, w ełna d rzew n a, kiełki słodowe, 
plewy i odpadki winne.

x  Pow iatow a Kasa oszczędności w  Wado
w icach nadesłała nam sprawozdanie z zamknięciem 
rachunków za rok 1903, które chlubnie świadczy
0 ciągłym rozwoju te j instytucyi, założonej przed 
29 laty , a zatem najstarszej pomiędzy powiatowemi 
kasami oszczędności.

Z powyższego zamknięcia rachunków dowiadu
jemy się, że z końcem roku 1903 wynosił stan 
wkładek na 4396 książkach koron 4 ,276.836 29 
stan 2118 pożyczek hipotecznych koron 2 ,343 .052-34; 
stan  28 pożyczek komunalnych koron 104 .756 '78; 
stan  40  zaliczek lombardowych koron 38.674-63; 
stan  2609  weksli koron 8 0 3 .3 6 9 4 7  (z eskontowa- 
nych w ciągu roku L903 sztuk 11.449 na koron 
3 ,397.771 19); stan  efektów w funduszu obrotowym 
koron 891 .800, a stan  funduszów rezerwowych
1 emerytalnych koron 279.925'12.

P rzy  obrocie kasowym w r. 1903, wynoszącym 
koron 12 ,135 .349 '8o  osiągnięto zysk kor. 23 .216‘02, 
z którego R ada powiatowa wadowicka przeznaczyła 
na cele hnm auitarno znaczna kwotę, m ianow icie: 
1) na zaiożyć się mającą przez powiatową Kasę 
oszczędności w W adowicach ochronkę dla biednych 
sierót z Dowiatu wadowickiego, jako fundację jub i
leuszową cesarza E'ranciszka Józefa 1 7 ra tę  2000 
koron; 2) dla bnrsy gim nazyalnej „Stefana B ato
rego" 800  koron; 3) dla Towarzystwa „Sokół" 
w W edowicacn 200  koron; 4) dla szkoły przemy
słowej w W adowicach 450  kor.; 5) dla szkoły pol- 
jk ie j w Biały 200  koron; 6) na budowę studzien 
w powiecie wadowickim 800  koron; 7) dla Tow a
rzystwa rolniczego w W adowicach 800  kor.; 8) dla 
straży pożarnych w powiecie wadowickim 400  kor.; 
9) dla Tow arzystwa tkaczy w Andrychowie 250 
koron; 10) dla Tow arzystwa Btola.-zy , w Kalwaryi 
300 koron: 11) dla Tow arzystwa ogrodniczego
w W adowicach 500 koron, 12) Siostrom N azare
tankom w W adowicach 200 koron; 13) dla dzieci 
po ś. p. byłym dyrektorze Dobrodzickim 700 kor.; 
14) byłemu woźnemu w Kasie 100 kor.; 15) resztę 
zysku w kwocie 15 .516 '02 przekazano do rondu 
szów rezerwowych. W  końcu z uznaniem podnieść 
należy z powyższego sprawozdania wzmiankę, że po
w iatowa K asa oszczędności w W adowicach w ciągu 
ostatnich 5 la t już po raz drugi obniżyła stopę 
procentową od wszystkich pożyczek i pobiera obec
nie 5»/# od pożyczek hipotecznych, komunalnych 
i lombardowych, a od wkładek płaci 4«/,. J e s t to 
w?mnwnym dowodem, że zarząd tejże Kasy, której 
dyrektorem -ref aren tam jeBt p. Michał Gołąmb. nale
życie pojmuje I spełnia swoje zadanie i zdołał 
postawić Rasę wadowicką w szeregu poważnych 
m stytncyj fjnansowych krajn.

N 0  W A R  E  ?  0_H  M A.

Caimont, znany filantrop, obiecuje każdej rodzinie 
polskiej, nie pijącej trunków  wyskokowych, nie pa
lącej tytoniu i nie bawiącej się w gry Lazard' we, 
jak  karty, loterya, to ta liz a to ra , premie od 1.000 
do 10.000 d o l a r ó w ,  stosownie do ilości osób, 
rodzinę składających. Prem ie wypłacone będą albo 
gotówką, albo własnością ziemską (naturalnie w Ame
ryce). Zgłaszać się mogą po premie ci, którzy byli 
zapisani w Towarzystwach abatynencyi od trnnków 
alkoholicznych, przynajm niej przez przeciąg dwóch 
la t i złożyli przyrzeczenie, że palić tytoniu (cygar, 
fajki i papierosów) nie będą i gier hazardowych 
unikać zechcą.

Zgłoszenia przyjm uje każde Koło Tow arzystwa 
E leuteryi i zawiadamia o tem głó.wny zarząd we 
Lwowie, przyczem ten ostatni zwraca się do wszy
stkich abstynentów, nie należących do Towarzystw  
wstrzemięźliwości, ażeby zechcieli podawać o sobie 
dokładną wiadomość w celu późniejszej możności 
wydania odpowiedniego świadectwa.

Poczciwy to jak iś Amerykanin, ten pan Samuel 
Caimont, co tak opiekuje się polskim ludem. W ido
cznie w Ameryce już są wszyscy eleuterykam i —  
sKoro, ofiarność swą przeniósł p, Caimont na nasz 
kraj.

'SWW.
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Budapeszt, 9 8ierpn ». Fsze-iid na październik 10 48 do 
10 49. Zyto październik 8 23 do 8 24. Owies na lipiec 
7-20 do 7”fi. Owiec na październik 7-26 do 7-83. Ku
kurydza na sierpień 7 33 do 7'35, Kukurydza na maj 
7'33 do 7 35. Rzepak na siorpień 11'20  do 11'30.

O i.rty mierne, choć kupna słaba, usposobienie słabe; 
upał-

Kronika lwowska.
LWÓW. 11 sierpnia.

Te rm in 8 egzam inów  dojrzałości. U stne egza
min a dojrzałości (całkowite) w term inie jesiennym 
rozpoczną w gimnazyum VI we Lwowie dnia 
12 września- pierwszem gimn. akadeiuickiem we j 
Lwowie dnia 19 września, gimn. F ranciszka Józefa 
dnia 12 września (dla kobiet), w drągiem (niemie- 
cklem) gim j we Lwowie dnia 12 września, w gi- 
mnazynm św. Anny w Krakowie (dla kobiet) dnia
19 września, w gimn. św Jacka  w Krakowie dnia
21 września; w g/kołach realnych: we Lwowie d.
22 września, w Krakowie dnia 27 września. Po
prawcze egzaminu dojrzałości odbędą się w tych 
zakładach, w których odbywają Bję egzaiuina cał
kowite, a  mianowicie; w gimnazyum VI we Lwo
wie od 20 września, w gimnazyum IJ we Lwowie 
od 17 września, we wszystkich zaś innych pimna- 
zyacn i szkołach realnych dnia 15 września.

„Oszciędność". Pod powyższym tytułem wy
chodzić zaczęło we Lwowie czasopisma staraniem 
Związkn galicyjskmh K aR oszczędności, na miejsce 
zwiniętego „Dobrobytu". Pod aktorem tego czasopi
sma jest znany zaszczytnie ekonomista dr Zygmunt 
Gargas.

W ażne dla E le u te ryk ó w . Zaiząd Towarzystwa 
„E ieu terya- w* Lwowi* komunikuj# swym członkom, 

•o następuje: „Milionsr amerykański Samnal p . Mac

Z teatru wojny.
Dziś mamy już pewność, że generał Kuropa- 

tkin do dnia 10 b. m.. a więc do wczoraj, nie 
dostał się do niew oli japońskiej, lecz że w  tym  
dniu jeszcze stał na czele sw ej arm ii. Najwy- 
inowniejszem zaprzeczeniem owych alarmują
cych wieści jest raport, jaki od niego otrzy
mano wczoraj w Petersburgu. Z raportu tego 
wynika, że do dnia 9 b. m. n ie  p r z y s z ł o  
ani na wschodnim, ani na południowym froncie 
armii rosyjskiej do z n a c z n i e j s z e j  b i t w y ,  
że staczano tam jedynie bez przerwy mniejsze 
potyczki. Jednę z nich, potyczkę pod Tsian- 
szan, raport opisuje obszerniej. „Dnia 6 sier
pnia — donosi Kuropatkin — zbliżył się od
dział kozakow do miejscowości Tsianszan, na 
odległość 8 kilometrów. Nieprzyjaciel przyjął 
straż przednią ugniem. Zajmował on ufortyfi
kowane pozycye z nadzwyczaj trudnym dostę
pem. Ta okoliczność, jaKotez gęsta mgła, zmu
siła nasze wojska do zatrzymania się w odle
głości 600 do 1000 kroków od nieprzyjaciela. 
O goazmie 7 mgła się rozeszła. Od naszej siły 
głównej nadeszło małe wzmocnienie, które miało 
za zadanie obejść lewe skrzydło pozycyi nie
przyjacielskiej. Tymczasem naprzeciw lewego 
naszego skrzydła, w oddaleniu jednego kilome
tra, okazało się 7 kompanij nieprzyjacielskich, 
które z powodu mgły i wysokiej trawy mogły 
się zDliżyć niepostrzeżenie. — Pod ogmem na
szych dział musiał się nieprzyjaciel cofnąć, a 
walka skończyła się o godzinie 9. Oddział n»sz 
cofnął się, nie ścigany przez nieprzyjaciela. —  
Straciliśmy dwóch kozaków zabitych i 15 ran
nych. Okazało się , że oddział nieprzyjacielski 
składał się z wojsk liniowych i rezeryyy, na co 
także wskazuje różnorodność nabojów, jakich 
nieprzyjaciel używał".

Z relacyi tej wynikałoby dalej, że dc dnia 
6 b. m. aimie japońskie nie rozpoczęły jeszcze 
ogólnego ataku na główne pozycye rosyjskie 
pod Liaojangiem, lecz że zbliżały się do nich 
jedynie b a r d z o  p o w o l i ,  wzmucniając szań 
cami każdą zajętą pozycyę. W Petersburgu o- 
trzymano też podobno doniesienia że głównej 
rozstrzygającej bitwy nie można się spodziewać 
przed u p ł y w e m  t y g o d n i a .  Słychać także, 
że generał Liniewicz odebrał rozkaz, aby p o
s p i e s z y ł  na p o m o c  K u r o p a t  k i n o w i .  
Władywostok będzie na "azie broniony przez 
zwykłą swoją zaiogę i przez legię ochotniczą 

Wobec braku bardziej szczegó'owych danych 
o mchach obustronnych, wszelkie kombinacje 
kół wojskowych europejskich o najbliższych 
wypadkach w okolicy Liaojanu mają tylko war
tość przypuszczeń i domysłów.

Podczas gdy pole walki wkoło Liaojangn za
lega znów chwilowo, może pozorna, cisza, nad
chodzi z Cz ;fu wiadomość, z której wnosićby 
można, że upadek Portu Artura jest już bliski. 
Artylerya japońska, ustawiona na Wilczem 
Wzgórzu, zasypuje obecnie pociskani znajdu
jącą się w porcie flotę rosyjską, której w ten 
sposób groź’ zagłada. — Zaaje się, że admirał 
Witthoeft powziął wobec tego zamiar przebicia 
się przez linię okrętów jcnońskich. Zamiar ten, 
według doniesienia admirała Togo, n ie  po
w i ó d ł  s i ę .  O bitwie morskiej, jaka się wy
wiązała między obu eskadrami, niema do tej 
chwili szczegółowych doniesień

(Te le g ra m y „Nowei Reform y" z 11 sierpnia.)

Sytuacya w  Mand*uryi.
Londyn. Według doniesienia korespondenta 

„Daily M.ail“ z Sinminting. znajdnie się w 
Mukdenie bardzo s i l n y  g a r n i z o n  r o s y j 
s ki ,  który pomnaża się z dnia na dzień. Na 
północ od Mukdenu nie ma nigdzie wojsk ja
pońskich. Głównie siły Japończyków stoją obe
cnie w oddaleniu' 3 m i l  na w s c h ó d  i 25 
m i l  n a  p o ł u d n i e  od  L i a o j a n g n .  Słychać 
że Rosyanie cofają się dalej ku pom ocy.

P a ryż. Agencya H.a?a.sa donosi z Mnkaenu 
pod datą dzisiejszą: Zdaje się, że Japończycy 
uczynili pewne zmiany w rozdziale swoich 
wojsk, zmniejszając liczbę wojsk, stojących pod 
H a j c z e n g i e m ,  a powiększając liczeDnie 
w ojska, m aszerujące przez w zg ó rza  ku M ukde- 
nowi, które nie wiedzieć, gdzie s i ę  o b e c n i e  
z n a j d  n j ą.

Dlaczego w strzym ują się ze szturmem ?
Londyn KoresDonuent Chronicie" donosi 

z Tokio, że Janończycy wśród krwawych walk 
rrzygotownią ostateczny atak na Port Artura, 
lecz że w s t r z y m u j ą  s i ę  z n i m  u m y ś l n i e ,  
w obawie i że z chwilą uDadku tej twierdzy 
g e n e r a ł  K n r o p a t k > n  c o f n i e  s i ę  z całją  
s w o j ą  a r m i ą  do  C h a r b . n a .  Tymczasem 
wodzowie japońscy pragną zmusić go koniecznie 
do przyję cia  wainej b itw y w  Okolicy Liaojanu, 
aby tam zadać Rosyanom  cios stanow czy.

Bitwa morska.
Londvn. Biuro Rentera donosi z Cziiu pod 

datą dzisiejszą godzina 7.30 rano: Rosyjski sta
tek du niszczenia torpedowców, który przybył 
tutaj dzisiaj o godz. 51/, lano, przywiózł wia
dom ość, że 6 rosyjsk ich  okrę tó w  pancernych, 
4  krążow niki, oraz połowa torpedow ców  uszła 
2 Portu A rtu ra . Wspomniany statek opuścił 
Port Artura w c z o r a j  w i e c z o r e m ,  Pięcin 

[ podróżnych. którzy anajuowali się na jego po

kładzie, opowiadają, że R o e ya r ścigają Japoń
c z y c y  I że oczeklw ananą jest b itw a na pełnem 
morzu.

Londyn. D« Biura Rentera donoszą z Tokio 
pod datą dzisiejszą Flota ro s yjs k a  opuściła w e 
środę P e rt Artura, Odbyła t ię zacięta walka, 
której rezultat nie je st jeszcze znany. Pancer
niki „Retwizan" i „Pobieda" widziano dzisiaj 
-ano poza o b r ę b e m  P o r t u  A r t u r a

Czifu, Biuro Reutera donosi: Przybyły tu ro
syjski statek do niszczenia torpedowców nazy
wa się „Retciczny" (?). Kapitan jego oświad
czył. że wielkie rosyjskie okręty wojenne opu
ścić mogły port tylko w zamiarze połączenia 
się z eskadrą w ładyw ostocką. Japończycy ata
kują codziennie port z równą enereią. przyczem 
okaznją niezm ierną nawagę i pogardę śmierci. 
Ze w zg ó rza  W ilczego ostrzeliw ują miasto gra 
natami. 0 Lręt szpitalny „Mongolia" towarzy
szył foc ie  rosyiskiej, w i o z ą c  k o b i e t y  i 
d z i e c i  n a  p o k ł a d z i e .

Tokio. Biuro Reutera donosi: Ogień japoń
skich hateryi ustawionych nad brzegiem koło 
Portu Artura zm usił ro syjsk ą  flotę do w y je 
chania na m orze. Admirał Togo rozpoczął na
tychmiast atak. W alka była na dzw ycza j zacięta 
i trw a ła  aż oo nocy. Japońskie torpedowce wy
konały następnie kilka ataków na flotę rosyj
ską, poczem flota japońska cofnęła się, pozosta
wiając jeden okręt na straży przed P o r t e m  
A r t u r a .  Okręt ten doniósł, że skoro mroK za
padł. pancerniki „Retwizan" i „Pobieda" w j e- 
c b a ł y  do p o r t u .  Admirał Togo nie podaje 
żadnych szczegółów o wyniku walki ani o stra
tach.

Zófta feiir& w  odu armiach.
Londyn. Korespondent „Expressu" donosi 

z Niuczwangu: Tak w rosyjskiej, jak i w ja
pońskiej armii szerzy się oprócz zwykłych na 
polu walki chorób w z a s t r a s z a j ą c y  s p o 
s ó b  żółta febra. Lekarze obu armij nie mają 
w lazaretach polnych p o m i e s z c z e n i a  d l a  
w s z y s t k i c h  c h o r y c h .  Nadto zachodzą co
dziennie setki wypadków u d a r u  s ł o n e c z n e 
go . W sz d italach m.asia Hiroshima w Japonii 
znajduje się obecnie 1368 żołnierzy, z tych 
878 rannych a 490 chorych.

Skonfiskowany okręt.
P etersburg „Nowoje Wremia" donosi z Wbv 

dywostoku pod datą 10 b. m. Sąd oświadczył, 
że starek parowy „Tnea", zatopiony w nocy 
na 26 lipca, wraz z ładunkiem, został ustawowo 
skonfiskowany. Parowiec ten od 25 marca b y ł  
w y d z i e r ż a w i o n y  n a  7 m i e s i ę c y  przez  
j a p o ń s k i e  T o w a r z y s t w o ,  kursował mię
dzy japońskiemi portami i używał wszystkich 
praw, przysługujących okrętom japońskim han
dlowym. Wobec tego postradał on char&kteJ 
okrętu n e u t r a l n e g o .  Ładunek, składający 
się z ryb suszonych był również własnością nie
przyjaciela

Japonia a Niemcy.
To k io . Panuje tu wielkie zaniepokojenie z po

wodu dyplomatycznej postawy r z ą d u  n i e 
m i e c k i e g o .  Faktem jest, że podczas ostatnie
go przyjęcia w Poczdamie, cesarz Wilhelm igno
rował uderzająco wojskowego attachó j a p o ń 
s k i e g o  a odznaczył szczególnie atlachó ro
s y j s k i e g o .

Przejazd przez Dardanele.
Konstantynopol. Ponieważ rząd rosyjski nie 

chciał zgodzić się na żadanie Porty, aby w 
sprawie przejazdów przez cieśninę okrętów ro
syjskiej floty ochotniczej zgłaszano pisemnie 
czas przejazdu, Porta w Petersburgi i w kon
stantynopolitańskiej ambasadzie rosyjskiej zło
żyła noty, w których przyjmuje do wiadomości 
zapewnienie ministra spraw zagranicznych i am
basadora, że okręty ochotniczej floty po prze- 
jozdzie , podczas całej podróży n i e  z m i e n i ą  
f l a g i  na  w o j e n n ą ,  nie będą wiozły żadne
go uzbrój er ; a i amunicyi i nie będą przekształ
cone na krążuwn'ki, natomiast zawiadomiła 
Porta, że władzom swoim dała rozkaz, aby o- 
kręty floty ochotniczej przepuszczały bez prze
szkody przez cieśninę, jeżeli tylko zgodnie z 
poprzednią ugodą nie będzie wjeżdżało naraz 
kilka okrętów, lecz dopiero po wyjeździe je
dnego drugi bęazie do Bosforu wpuszczony

Telefoniczne 1 te leg in licn e  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 11 sierpnia.
Wiedeń. Hr. Gołnohowshi wrócił dziś z St. 

Moritz do Wiednia i na razie tu pozostanie. 
W najbliższych dniach, iak słychać, spodziewać 
się można energicznych kroKów, mających n& 
celn przyśpieszenie d a l s z y c h  u k ł a d ó w  
t r a k t a t o w y c h  z N i e m c a m i .

Zakaz w yw ozu paszy.
Wiedeń. Ogłoszony zakaz wywozu artyktuów 

pastewnych dotyczy M e l a s s y ,  o w s a ,  w y k i ,  
ł u o i n u ,  b o t i k u ,  k a r t o f l i ,  p a s z y  s u 
s z o n e j ,  t, j. s i a n a ,  k o n i c z y n y ,  s ł o m y  
i t. d. Wj kaz ten wydany w porozumieniu z rzą
dem węgierskim, wchodzi w życie z dniem, 
w którym poszczególne nrzęda cłowe otrzymają 
o nim zawiadomienie. Zakaz nie odnosi się do 
przesyłek, które przed dniem 12 b m. nadane 
zostały na kolej lnb na okręt celem w tw ozb  za 
granicę,

Budapeszt Dziennik urzędowy ogłasza zakaz 
wywozu artykułów pastewnych

Budżet węgierski.
Budapeszt Sejm przyjął w irzeciem czytaniu 

ustawę finasową na rok 1904, oraz przedłożenia 
przyjęte wczoraj poczem odroczył się do 10 paź
dziernika.

Zabroniona mowa.
F ra n k fu rt nad M. Tutejsza polieya zabroniła 

P e r n e r s t o r f e r o w i .  członkowi anstm ckiyj 
Rady państwa, w y g ł o s z e n i a  t u  m o w y  i 
zagroziła mn, te  w razie, jeżeli mę do zakazu 
tego nie zastosuje, wydalony zostanie jako „nie
wygodny cudzoziemiec".

najlepszego syna, ja  zaś najstarszego i  naj
wierniejszego przyjaciela.

W atykan a Francya
Konstantynopol. Dotyczące boł& zaprzecza ą 

wiadomości podanej za granicą jakoby n .stąpi’a 
zmiana w protektoracie nad katolikami na Wscho
dzie. Zamiarem stolicy apostolski ej jest utrzymać 
na razie „status quo" Francuski ambasador dał 
apostolskiemu delegatowi zapewnienie, że sto
sunki ochrony katolików nr Wschodzie pozostają 
takie, jaa były Drzediem. dowodem tego jest, ze 
po zerwaniu stosunKow dyplomatycznych pomię
dzy Watykanem a tradycyą, francuscy konsuiowie 
jeneralni w Beyrnt i Smyrnie w pełnym mun
durze brali udział w pogrzebie dwóch katolickich 
biskupów i byli obecni, jak przedtem, podczas 
ceremonii żałobnych.

Turcya a Stany Zjednoczone.
W aszyngton. (Doniesienie Biura Reutera) Pa

nuje przekonanie, że mocarstwa, które podpi
sały traKtat paryski, u żyą  swego wpływu ce
lem skłonienia sułtana do uczynienia zadość 
ż ą d a n i u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  aby 
nie dopuścić do tego, by te były zmuszone do  
u ż y c i a  s i ł y

Konstantynopol. Odpowiedź Porty na żąd an ie  
Stanów Zjednoczonych została przyobiecaną n» 
jutro. Sądzą, że uczyni ona w Kilku punktach 
z a d o ś ć  ż ą d a n i o m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h .

Anglicy w Lhassie.
Londyn. (Doniesienie Biura Rentera). D a 1 a y 

L a m a  u c i e k ł  z L h a s s y ,  pozostawiając 
tam swoją pieczęć. Pułkownik Y u n g h u s b a n d  
z eskortą w s z e d ł  do L h a s s y ,  gazie go 
przyjął a m b a n  z wielkiemi formalnościami.— 
Pułkownik Ynughnsband prosił ambana, ażeby 
zamianował trzech lnb czterech delegatów ty
betańskich, przyczem zwrócił uwagę, że może 
Tybetańczycy sami skrócą rokowania, skoro się 
dowiedzą, że wśród warunków układu znajduje 
się żąaanie o d s z k o d o w a n i a ,  które z każ
dym dniem pobytu Anglików w z r a s t a ć  b ę 
d z i e .

Odpowiedzialny redaktor: 
W ł a d y s ł a w  P r o k e s c h ,

Wydawca
M i c h a ł  K o n o p i ń a k l .

IN 4 D i:S Ł A > E .
( A n y k b ł y  w t y m  d z ia le  m e  p o o h o d s ą  od 

Reda& oyi).

D r A4am Rydel
b. asystent - woiontaryusz król. klin. chorób ner
wowych i umysłowych w Berlinie, po odbyciu 
4-letnich specjalnych studyów w Frankfurcie 

n. M., Berlmie i Paryżu, 
o rd yn uje  w  chorobach układu nerw ow ego. 

Kraków, ul. Podwale, 1.10, od godz. 3 —  5 
po południu. 2214  3 &

P ri] grach i : a B a i M , p j s M a c l i  i zapisach
, pamiętajmy

0 T8w«r&ysf!i8 „My Mówili".
Kursa telegraficzne.

Wiedeń, 11 sierpnie.
Akcyi austryeckiaijc Zakłedu kredyt* wejfo 340'50 

Akcyc węgierskiego Zakładu kredytowego 758 —. Akcya 
kngJiuanku 978-—. ikoye Unionbanku 516'50. Akcya 
Lt uderbankn 416'—. Akcyc Bank?ereinu 616' -. Akoye 
Bodencredit 940'—. Akcj o (ralicyjakiegi Banku hipote
cznego 538'—. Ajtcye kolei pańotwowyo! 633 '--. A kcje 
ko!r południowej P6-—." A k iy  kolei E lbetbal 4 2 2 —. 
Akcye kolei północnej 5430 — Akcyi kolei oierniowle 
ckiej 577'—. Akcyc A lpinj 438 50. Akcye R im i Muranyi 
493'26. Akcyi P-fcrikiago Towarzyst *rz_.:elaznegr 2275'--. 
Akcye Fabryki broni 482'—. ^keye nreckie tytoniowe 
342 Akcye Galioyjgkiegc K -rpackleg ' ffowarzyitw a 
naftowego 1030 —. Obliuacye węgierskie indemnizacyjne 
«7'85. R enta majowa 99'80. Renti koronowi aastryacka
99 Su. R enta  kc.onowa węgiersl o 9710. 68 1. Listy
Towar*j twa kredytowego 5n>«kiego »9'45. 4°/, L u ty  
Banko hipotecznego 99' — , 4 '/ ,“/, L isty  Banku hipote 
ccnegn 10’ 70 5°/0 L isty  Banki hipotecznego l lS r--
♦•/g L u ty  B an tu  krajowego 9» 40. 4 y.ĄL L u tj Hankn 
krajowego 101'75 6% komunalni mligacye Banko kra
jowego 10346. *V< giJłoyJskie obligacye pm puiacyjna
100 - -. 4*/o galioyjiwr pożyczka krajowa t 189? r  99 40. 
47« Pożyczki m iasta Lwowa 97 25, Lo»v tureckie 127 — 
M irki H7-9S R uble 253'—.

Cukie- silny 24 90. Spirytu* idzie w gorę 49 80--50 20 
N afta UiCzmieniona

Usposobienie Z powoda ogólnej ciszy interesów osła
bione

Cer r»IL Izby handlow ej i przem ysłow ej 
‘'-zol* i w  K rakow ie

z I I  sierpnia (godr 1 w połać nie.)

Zaon Walaecka-Rousseau.
Corbeil. Prezydent Loubet wystosował do 

wdowy po WaiaecKa-Ronsseau telegram z wy
razami współczucia. W telegramie tym jest po- 
włediiane Republika traci w  zmarłym swego

I. Waluty. płacą i&dają
riuibh papierowe . . .  — ..........................  262 75 254 —
Marki n ie m ie c k ie ......................................... 117 — 117 BO
Franki papierowe . . 94 90 9B 40
Dwud*l«wtofrankówki w ztooie . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne
4e/c Listy zastawne p re r  . B ank hipot. 111 50 112 60 
4 ‘/,°/, Listy sastaw ne Banku Linoteezn. 101 50 102 25 
*7 o j >’ 98 76 91 76
4tAVi Lisiy zastaw ne Banka k  *Jowego 101 — 102 — 
4u t Listy zasiaw . i Banku i rcjowegc . 99 — 100 —
4 7 , Lisry *»st gal. Tow kred siem. meok. 92 50 10? — 
4 7 , „ n .  „ 49-letn. 99 60 100 —
47 , » „ '  jr » * 5«-letn 9m — 100 —

III. Obllgtoye 1 pożyczki.
4*L Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 50 100 63 
4% Poi; zaa k r \ jŁW,  z r. 1893 . . .  98 — 100 —
4% Poiyozki ju a s ta  Lwowa . . . 9« 76 97 76
8' ,7 ’t Pcłyczka m iasta Lwowa . . . .  100 60 101 20 
47. Oblig ,jye komuname banku kraj . 102 76 108 50 
67»7, Ooligaoye komun. Banku kraj 101 40 102 25 
479 Obligacye k o l e j s w e   98 M  9 t 50

IV Losy-
Losy miasia K r a k o w a ..............................  78 — 82 —

V Akcys.
Akcye oanko hipotecznego wi Lwowie 685 — 589 — 
Akoye Banka Gal. Lis h. i p w K ra l — — — —
A kcje kolei Lwów-Czeminwce-Jassy 675 — 677 —

VI. Publiczne zapisy długu.
4’/ , ,7 .  w spdna ren ts  papierowa 99 — 99 60
4’)„*/, wspólna renta s re h rn a .................  99 — 99 60
4°/« renta koronowa ans ryacKs . . 99 16 99 36
4 7 , renta korono1* i węgierska . 97 — 97 50
47„ renoa austrya ' t r  a  złoci# . . . .  118 60 119 —
47 , renta węgierska w złocie . . .  118 50 U 8 —
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Podziękowanie.
Serdecane podziękowanie dkładiją 

^zewieleDnemu Duchowieństwa w Za
woi i zdała przyoyłym Krewnym, Przy
jaciołom, Zuainmym i tym wszystkim, 
ttorzj oddali ostatnią przysługę tak 
wcześnie zmarłemu ukochanemu synko
wi i.  p Maniusiowi i współczuli z nami 
w nieszczęściu

Stroskam Rodzice 
W o& noicte.

Absolwent w yższe j szkoły
lakadenm) hardlowei poszukuje zaraz 
posady. Zgłoszenia pod „Absolwent" 
poste restante Kraków , za okazaniem 
kwitu inseratowego. J2K8 i 3

w dobrem położeniu udzieli się wska
zówki do świetnego zużytkowanie bu 
ków Zapytania nod 2257 przyjmuje 

jidministracya „Nowej Reformy"
2257 l  10

PP. STUDENCI
znajdą umieszczenie z całem utrzyma 
niem Wiadomość ul. Niecała I 6, par
ter. drugi; drzwi na lewo. 2250 1 8

AilwiMt dr Dymi ucz
Łańcucie, przyjmie zaraz rytynowa- 

nego 2232 4 4

k o n c y p i e n t a .

Mad pszczelny
kę, kuracyjno-d^serowy, bez żadnych domie
szek. wysyła w b) sasankach szczelnie zamienię-
tycl po 5 ag. z * asibi w/asnyoh, już z opłata 
poczt, Zk 6 koron larząc Dóbr zleiraklo,
I pasiek Zygmunta Lityńskiego w Slemlkowoaoh
poozta Slbmikowce. 2<'34 24 30

Agencja M u r a  i gracy w Kaloszn
poleca robotników na żniwa, kopanie ziem nia
ków i młockę, ma na sprzedaż dwa m ajatk i 
w najlepszej glebie pszennej, poszukuje fnr 

m ana i kucharza. 224« 3 3

M ó ł  * 7 U 7 ł l 3  ,at 34 ’ Btanu 'volnek°'l U y Ł  h  V u l l U )  mający ukouczoną pra
ktykę robót bud wlanych, ziemnych, kamienio
łomów i regnlauyi wód, w ładający czterem i 
językami, t. j. polskim, niemieckim. roByjskim 
i rnm ańsz 'm  po sześcioletniej chorobie i prze 
byciu w Krakowie ośmiu operacyj wycięcia 
połow; płuc i 8 żeber prawego b o ta , nie ma- 
jąo obecnie z czego żyć, prosi o łaskaw ą po- 
moo przez danie ma jakiegokolwiek jego zdro
wia odpowiedniego zajęcia. — Zgłoszenia pod 
B . 8 . przyjmuje A dm iristracya „N Reformy" 

2247 2 0

Konkurs.
M i& itc  J a r n iiła w  rozpisuje kun- 

knrs na posadę n .a ~ x « l:n ib m . a t r o - k y
p o ż a r n e j  m ie j s k ie j .

Płaca 1500 K, pomieszkanie, opał i 
światło, z prawem posunięcia ^ę do 
wyższej nłacy i uzyskania emerytury

Termin wnoszenia podań do Prezy- 
dyum Magistratu upływa z dniem 15 
w rze śn ia  1904.

Bliższe wnrunKi ogłoszone sa w ob
wieszczeniu, jakie przesłano każdemu 
"Magistratowi, i tam, lub też w  tu t  R e 
gistraturze można je przejrzeć i od
pisać. 2233 3 3

M a g is t r a t  k r ó l .  m ia s t a  
Jarosław, dnia 3 sierpnia 19Od 

D r W. G ra b o w sk i.

Oryginalne

Siewniki Pracnera
sprzedaje Dod korzystnemi warunkam 

wypłaty wyłącznie 2963 1 4
E . P r U w e r  w K r a k o w ie .

■ N la e y k a  
diackieci

. N iez ró w n an a  p r z y :  ,
I )hoierze,przeczyszczeniu) katarze że fa d k a  ♦  

Do nabycia:

„Rok 1734“
(Berek Joaelowicz)

dramat historyczny w 5 aktach 
przez Zenona P a rnego, 

z kolorową w.nietą tytułowa ry
sunku Stanisław a W yspiańskiego 
opuścił prasę i jest do nabycia 

w księgarni

D. E. Friedleina w  Krakowie.
Cena egzemplarza 3 kor.

2o8i 11  0

POLECA SIĘ

H 0 T£ L B RISTO L
w  Krakowie, w  Rynku głównym

Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po

ciągu zaDiera gości bezpłatnie.
1773 29 o

Miod  pszczelny
prawdziwą czystą patokę, w Btanie płynnym 
tegeroozny lipcowy z własne,, pasieki wysyła 
w blaszankach 5 Kg. opłatnie za s koron zt. 
zaHozką P .  S T E X  M A C H  w  S o a n o w ie ,

p Siemikowce. 2245 3 10

Jacek Ladvfńskt
Z E G A R M I S T R Z

7wi ul. Karmelicka 17, I p. 40 o

L. 1118. 2230 2 9

duszenie licytacyi

Zapowiedzi.
Podaje się do powszechnej wiadomości, e:
1. S a lo m o n  J o a o h im  X . in n a n n  ba

d i a n ,  zamieszkały w Karlsruhe, 3 n nieżyją
cego juz Samsona Kanfmanna, handlswca, któ
ry osta.niem i czasy mieszka/ w Oświęolmie 
'Gaiicya). i jego żony Estery z domn Grossa, 
zamieszkałej w Oświęcimie;

2. B a o r e l a  E r r a i o h ,  hanm arka zamie
szkała w Lorracnu, przedtem w -Żmigrodzie 
iGaiicya). córka Frydy Leiner nzn»n_ prr»z 
piekarza Mechli. Erreicha, obydwojga w Żmi
grodzie mieszkająoych, zam ierzają zaw ze-j 
za sobą swiązek małżeński 2952

Zapowiedzi te  Dgłasza się w K arlsruhe, 
Lbrrachu i w Żmigrodzie.

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
dobudowy dwóch sal szkolnych i wy
chodków murowanych przy szkole 2 k la
sowej w Wali Batorskiej, ogłasza c. k 
Rada szkolna okręgowa licytacyę przez 
pisemne oferty, które wnosić należy 
najdalej do 1 w rze śn ia  1904 do go
dziny 12 w  południe do rą* Przewo
dniczącego c. k. R ady szkolnej okrę
gowej w  Bochni. Do ofert należycie
iatemD\owanycb t-TfD ieczętow  mrreb ntc-
leży dołączyć wadyum w kwocie 5* i, 
od całej z oferty wypływającej sumy 
ogólnej kosztów wszystkich p re l im in o 
wanych robót i dekl&racyę, ifc oferują
cemu znane są szczegółowe i ogoine 
warunki budowy, i że zobowiązuje się 
warunki te w zupełności wykonać. —  
Kwota wywoławcza wynosi 7783 kor. 
50 hal.

Plan i kosztorys na budowę rzeczo
nych sal i wychodków tudzież bliższe 
warunki licytacyi są do przejrzenia 
w godzinach urzędowych w binrze c. k 
Rady szkolnej okręgowej w Bochni 
Powyższa przybodowa może być odda
ną przedsiębiorstwu także za kwotę 
ryczałtową bez względu na cenę ko 
sztorysu, ewentualnie także ponad cenę 
kosztorysem oznaczoną.

Z c. k Rady szkulnej okręgowej.
Bochnia, d n a  29 lipca 1904.

Przewodniczący 
c. k Radca Namiestnictwa 

w z. D r  M ń ty a s .

Lórraoh dnia 6 sierpnia 19o4.

L. S.
urzędnik staną  
G r e t h e r  m. p.

Największa

M orele

We wszystkich Aptekach i D ro g u ery a ch . 
b Pófdawki dc celów doświadczalnych a K 1 -  

! Dla P.T. Akóiszerek zawsze do dys porycyi gratis dawki | 
t próbne.tudziez broszark; w głównym sk ta d z ie ’.

F. EEELYAK,WIEDEŃ,i.Wcihbbrggasse  2 ” . ~
2133 1 4

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

mbóa S c
w yro b u  naszego Zakładu fabrycznego w od m ineralnych sztucznych, będą

cego pod kontrole Kom isyl przem ysłow ej T o w a rz y s tw a  lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem 
C e n a  f l a s z k i  w  K p a k o w i a  1L6  o t  

Do nabycia w  aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w  aptac* 
i. W ew iorskiego

os s4 o K . R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  K r a k o w i e .
ó » e » » e e > » > e a e t e * e > e a > t H 4 > a  - 9 . . ^ f  e s 9 t » e » » e <

L. 15907/04. 22o« 1 2

Obwieszczenie.
T)nia 2 4  sierpnia 1 9 0 4  odbędzie się ponowna publiczna licy

tacja  celem wydzierżawienia prawa propinacyi wódczanej i piwnej, Joraz 
prawa poboru dodatku gminnego od napojów spirytusowych gminie miasta 
Przemyśla przysługującego na przeciąg lat sześciu od 1 stycznia 1905  
do 31 grudnia 1910.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:
1) za praw o p r o p in a c y i ...........................  2 0 5 .0 3 2  K  8 0  b
2) za  praw o poboru dodatku gm innego 231 .207  K 2 0  h

Wadyum przy licytacyi złożyć się mające wynosi 43 .6 2 0  koron. 
Oferty pisemne, należycie ostemplowane, przez Oferenta własnorę

cznie podpisane i opieczętowane wnosić można w dniu wyżej oznaczo
nym do godziny 1 2 tej w południe na ręce kuuiisyi licytacyjnej w tut. 
Magistrach.

Bliższe warunki licytacyjne można przejrzeć, lub też je otrzymać 
w odpisach co dzień w godzinach nrzęnowych w biurze sekretarza 
Magistratu

Z  JVf a g i s t r a t u  m i a s t a
Przemyśl, 4 sierpnia 1904.

D r Doliński.

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
założona *  r. 1874 — poć lim ą

.potoczswoie znane z dobroci

M Y D Ł A  DO P R A N IA
Ppeeyalaie polecam gatunki zaepatrzeao 

» ark im . ochronnemi i firmą jak

Mydło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Mydło karawanowe z wielbłądem
K ju łt mego wyręba są a Orwyssą; 
Ól»Wge Bajta II a. — — •

K arki te  bywają aaślade- 
w t ne. dlutego pro# ę żądać 
wyraźni# mydła do prania 
tylko r  powyżazemi mar
kami i z moją *11111%. wyoi- 
śniętą ns każdym kaw ałka 
wydatao i euczędn t 
I)« aabreia  wazędsłe.

728 24 •

Józef Gladct.

OPORNI
Powieść w 2 tomach

sortowane I wybór starannie pako
wane sprz idi a K r a j u w y  Z a k ł a d  
M t a d o w n i c z y  w  Z a l e s z e z y k a e t i
po 3 koron} 60 hal. pięciokilogramowy 

koszyk franco. 2178 9 10

OWOCARNIA

Wr stosunków polsko - rosyjek’ab 
w Lubelskiem.

C e n a  -4 * k o r .
Główny skład w  księgarni

G. Gebethnera i Spółki
w  K r a k o w ie .  a94s 2 •

Do nabycia także w Admini 
-rtracyi „Nowej Reformy"

p rzy  tik Szewskiej l. 
poleca 2  razy dziennie świeże trans-

D r a
O e t K e r a

P;ątek 12  Sierpnia 1904.

C. t . Dyrekcja kolei państwowych w  Krakowie.

W y cią  z rozkładu jazu
i.

i t i m  oil L mała 1904 (wedioz ezasn śroK ofo-enro rjsiaezo).

porty 2249 2 3

Prawdziwych Węgierek
font 8 ot.,

oraz w najlepszym gaiunku wszelkie 
owoce po niebywale niskich cenach.

j .ro e z r k  d o  p l e r / j  w a  

I a n k i e r  w a n lltu o w y  
po 1 2  h .

P n ep iiy , kióro m iliony rasy okasa/y 
się dobremi, możua d .stać za darmc 
w przadt-iejszych bandlaeh kolonial- 
nyrh i składaob aptssznyrh  każdego 

m iasta. 4S 24 28

Meszta Matowa Thomasa
znak ,XIS G  K 0 N lC 2 tIM

z hut czeskich,

Odjazd z Krakowa i z Podgórza:
4.30 r. por oaob-wy Nr. 81 z K ra^-w ą 
4.47 r. puc. osob. Nr 1082 z Podgórza P/as iowa 
4.53 K „  „  r „  „ przystanki

do Otwlęcimo, przez podgórze-Płaszuw Jraw i .* 
ma połąozenie: w Spytkowicach de W-dowio, 

Alwerni i Siersz” W odnej; w Oświeoimi* do 
W iednia i W rocławia, 

b 43 i sno poo. posp. Nr 3 z Krakowa
6.60 „ „  „ ,  3 i  Podgć/za-Pł.

do Podwo/oozytk, ma połąc»eaio w Tarnowie 
dc Stróż, f*ąa do Jasła , N. Sąoaa, Orłowa, 
Koszyc i Bndapei ztn (przyjazd 9‘5b wiecz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , “ stąd  io  Nowego 
Zagórza, Chyrowa, S try ja , Stania av owa i 
Hnsnftyna w Jarosław ia do Kawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przem yśla do Chyrowa 
i Newego Zagorza ; we Lirowie ds .ck m , 
S try fi; (a . t  ;d cd 1 m ajs do 14 czerwca lo 
Sko’„go i d 25 czećwea do 30 września ds 
Tnohli) sd  1 m aje do 30 września do Janow a; 
w Kram em  do Brodów i Kijowa w T ar
nopolu do Kopycsyniee w Borkach W iel
kich de Grzymałowa; w Podwołoczyskech 
do Odesy i lujow a.

i . l u  rana pociąg ossb. Nr. 16 z o'rakowa
8.22 „ . B „ z Podgórza Pt.

de Podwołoczyet m a połączenia w Dębicy do
T_ n ibrzega, N adbrzejia i  przez Rozwadów 
w hiernnko ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przem yśla ue Chyrowa i N. 
Zagurza, we Lwowie do Stanisławowa. Stryja, 
Ławoczntgo. Mnnkaoza i Budapesztu, dc R a
wy Ruskiej, ed 1 m aja do 16 w rześnia w dnie 
powLsedn; a od .6  września do 30 kwi.^tnfa 
os dzień do Janow a; w KraBnem do Brodów; 
w Podwołoozyakach de Odessy i Kijowa 

8'30 rana pac. mieni. 411 z Kranowa 
*•<46 „ „ „ „  „  Podgirza-Płaszowa

de Wlellozki.
8.40 rano pociąg oaob. Nr. 6211 z Krakowa 

de deomyrzewa I do Mogiły.
9.02 rane pec. eaeb Nr 41 z Kraka wa 
9.1 /  „ „  eBob. „ 1012 z P rdg łrza  Płai aowi
S-S4 r „ B r * » przyst.

b ł Inlę irenswersalną przsr Podgłrze- Płanzćw, 
Skawinę, Su.hę; ma połączenia w Ki Iwaryi 
do Wadowic i Bielsko, w Suchej do Zvwca i 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, 
w N. Sączn ds Orłowa, Koszyc i Pndape- 
itu ; i Z ajó rnarach  do Gorlic, w Nowym 

Zagórzu do ileza- Laborcz, Koszyc i Bulape- 
—itr  w Chyrowie < * Przemyśla, do Stryja, 
Stanisławowa i H uriatyna. Przy tym pocią-

C in re t. e także od 1/V do 24/VI i od 16/11 
BOTY 1905 z Krakow a do Zakopanego 

wóz WDrast przoehodzącT I i l i  klasy 
10.80 rano pec. eseb. 43 z Krakowa 
’0.43 „ „  „ 1014 z Pedgórza-Płeszowa
10*48 B „ n „ z *„ przystanku 
do Zakó inego i Rabki, knrsn.ie >d 25gu czer 

woa de włącznie 15 Trześnia z wozanP prze- 
ohodząeoml I. II, i II I  klasy z Krakowa do 
Zakoparngo i Rabki 

11.00 p rze i coł poc oaob. Nr. 13 z Krakowa 
1118 „ .  n r „ „ z Podgórza Pł.
de Pedwołoczysk. me p o /,ozenie w Tarnawie 

d* Stróż, stąd  do Jas ła , da N. Sąoza, Orłcwa, 
Koszyc i Hndapeł - tn ; w RzoSa, ie  ds Jas ła  
a stąd  do N. Zagórza. Chyrowa, Stryja , S ta
nisławowa i Hnsia»yna; w Jarosław i i de R a
wy rozklej i Sokal, w Przemyślu do Chyre- 
wa; we .wewie do Ickan w K rabner do Br* 
dów; wTnrnopoln doKepyczyniec; w Borkach 
wielkich de Grzymałowa.

116  po ceł pec osob. 38 z Kraków*
1.80 „ ,  eeeh. 1834 * Pedgóren Pł.
»--«■ r - « er —r * — -K-—

de 8 ‘>cbsi I Oew ęi ima o; cez Pedgórze-Płt 
mów; Skawinę, ma połączenia tyr K a U a /y i 
da Wadowic Bielaka, w Uswiędinh do 
W iedn;a l VVracław)a

1.30 po pał. pec. mieaz. 461 z Krakewa
f-47 j, B n n » zP edgó rzaP ł.

do Wieliczki.
1.45 pe poł. peciąg eaeb Nr. <213 z Krakewa 

de Mogiły ) Kocmy*zowa 
2.49 pe połnd poc. peap. Nr. 6 z Krakowa 

do Lwowa. — poł-esenie w Tarnowie de Stróż, 
■tąe de Jasła , i dii Nowege Sąoza; 1 lipoa 
do 16 w rzein ia *akże Orłowa, w Rzeszcwie 
do Jasła , a stąd  do Nowegi Zagórza, Cky 
roera, Stryja, Stanisławowa 1 H nsiatyna; 
w  Jarosław ia do Rawy ruskiej i Sokala; 
|wPrzem yślu Jo Chyrnwa, wo Lwowie de Kra- 
■nege i Brodów, de; T>odwołoczysk, Odoniy 
i Kijowa, do lckan. oJ 1 m aja do 16 -Trze
śnia w niedziele i św if t dc Janowa.

3.06 pe p. peo. eseb. 49 z Krakowa 
8.17 „ „ „ 1013 z  Podgórza Płaza.
3.23 „ B „ przyst.

do ZakojtHego i Rabki karsnje a  d. 25 ozer-
wea do 15 września włącznie z wozami wprost 
prz.chodzącem i I, I I  i III klaay z Krakewa 
de Zakopanego i Rabki. 

i .Jb  -wiecaói pec euob. Nr. 19. z Krakewa
W B * y) n „ „ Z P odfśrsa  PL

rto Stróż ma pełączeni* w SGórach de Nowe
go Sącza.

t . ‘ 0 wieczór coc mieaz. 463 t  Krakewa
7.61 B „ L „ z  Pedgóiza FI.

i  Wiellozkl.
7,56 wiecz. pec. eaeb. 45 z Krakowr,
8.10 „ „ eaeb 1016 z Podgórza V L
*■17 n n n t, b p/Zyit,

M ‘nią 1 rtn tw ereelną p.zez Podgórzo-Płaa>.ów, 
tiku winę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
de 0 'w ię a m a , e stam tąd  do W iednia; w Kai 
waryi do Wadowio; w Nowym Sąozn de Or
łowa, Koszyc i Budapesztu, w ^agórzanack 
do Gorlic; w Nowym Zagórzndo Mezó La- 
borcz, K oszy ' i Budap“‘izta, de Ckyrewe 
1 rrzem yś'a. de Stryja.

8.05 wieczór poc. eieb. Nr. 6215 z Krakewa 
de Kooryrzowa.

S.38 wieczór poc* poap. Nr. 1 z Krakowa 
de lokan. ma oołą< -enle w J*rzemyśln da Chy- 

rowa a atąd  dc Sryja i B t-aii/aw ow a, h  Ic- 
kanach do Bndapeseti K onstancji a  z tą J  
aksętem we czw artki i liedziele do K oaitan  

tynopola.
9.00 wieczór por osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 n » I n a * podgOr«a P/.

de Podwołoozysk, ma po/ą. .on we Lwowie de 
Lurdujeni, Bukaresztu i Konztanoyi, Stryja, 
Ławocznego, Hnnkaoaa i Budapesztu; u  F . .  
snem do Broaów i Kijowa; r Tarnopolu de 
Koi fczynłec; w Podwołoczyaknoh do Odeisy 
i Kijowa.

10.65 w nocy pec, »»oh Nr. I I  z Frak.' ra
11-*  r r n « * Pod^ÓTia P.
do Tarnopole, ma połączenia w Bierza iowia 

de Wieliczki w Tarnowie do Stróż »tąd 
de Jas ła , d r Nowego Są ji., a ed 1 moja do 
30 »rześn ia  do Orłowa, Koszyc i Bnaapeszt., 
w Dębicy de Tarnoorzegu, N tdbrzezia i przez 
Rrzwrdów w kiernnko kn ^ric.w nrskn,

P r ż r ju ó  do K rakow t i Fodgórsa:
4 .20  rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PI 
4-40 d. r> „  „  .  r Krakowa

z Podwołoc'vsk. ma. połączenia w Podwołoczy 
skaoh od °iiessy i Kijowa; w Borkach w>,! 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu z Kopy 
czynii3c: w Kri snem z Brodów ; we J,wowi« 
«d Ickan. Stryia, od 1 m aja do 14 czerwce 
od Skolego. 4  15 oierwca do 30 wrzesnu 
od Tnohli. ud Bełżca, R- ry RnBkiej; w Prre  
myśln od 'Jhyro-ra; w R zesuw ie od Ja s /a  
Stanisławowa, Stryja, -Jhyro-ra, N. Zagórz* 
przez J-a/o ; w T am o—ie od Jas ła  i od Or 
Iowa.

5.45 rano poc. ozob. 1017 do Podgórza przyst. 
r  a .  4* B - W

*•07 „ „ - n do Krakowa
z linii transwersalnej przez S nchę, Skawinę, 

Podgórze - Płaszów, ma połączenie : w Na
wym Zagórzu od Starisław ow a, S tr» .a  Cky

Zagórzarowa, P-zemySla przez Chytów; 
naoh z Gorlic; ■ N o w m  Saozu od Bnó« 
pesztn, Kozzyc i Orłuwa.

4.41 rano
6.50 „

poc posp. Nr 2 do Podgórza-Płast 
n n n n k Krakowa

z Ibk&n, p o łąc icn a  w środy i niedziele prae* 
K onstancję z K nstan tynopola  (okręt jrr de 
Konetancyi), redzień od B akaresztu; we Lwo
wie od Budapesztu, M ar kac ja , Lawocznege, 
" t ry ja , w P rzenyśln  od Noweiro ZagSr: r 
Chytowa,

P
}-
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k

z
Z

w
Z

7.19 rano poc. ozob. Nr 418 de Pudgorza Pi, 
7.80 .  _ .  .  „ „ Krakowa

z Wlenozki

7.46 rano pociąg oaob. Nr. 6818 do Krakowa 
t Ktomyrzowa I Mogiły.

7,45 rana pac. aaob. 1088 da Podgórza prz.
7 -63 n a * » » n Piałl:-
8.19 B B „ 32 „ Krakowa

z Oiwlącima i Suchej, połączenia w Oświęai 
mie d W iednia; w Spytkowicach od Sncboj 
Wadowic, w K alw aryi od Wado wio

8.32 rane poc. »sob. Nr 18 do Podgórza Płasz, 
*.45 .  B „ B Krakowa

z P ld  uołoozyjk ma połączenie w Podwołoezj 
skao*1 od Odessy i Kijowa, w Taruonoln od
Łopyozyniec; w KraBnem od Kijowa i Br# 
dów- we Lwowie od Bukaresztu. Bnrdnjeni, 
Budapesztu, Manka, sa, Lawooznego, Stryja. 
Janow a; w Tarnowie od N. Sąoza, Stróż.

10.29 rano noc. mibsz. 1061 do Podgórza przyst 
10-36 i> * » n o  Płaazowa
z Ośwlecime - 1* psłąi zenia w Oświęcimie eś 

W indnia i W rocławia; w Podgórza - Płaszo-

k
P

o
d

wie do Krakowa i Lwowa

10.57 rano peo. mieaz. Nr. 462 do Podgórze P- 
11.10 „ „ .  „ B Krakowa

Wiellozkl, ma połączonii w Podgórzu-P łezi 
od Oświęoima, W iednin l Wrooławia.

10.05 rane poo. ojob. Nr. <914 do K ratow a 
z Kocmyrzowa 1 Mogiły.

1 1 1  po poł. pec. 
L3T „ B „

es. Nr. 14 do Peej
Kriak

z Tarnopola, poła/ -enia w Przemyślu ed la - l 
J -*pes»tu, Ksseye. ^ ^ N o w e ftl
t.łgOf-a Itlya.iwa w - -T
‘iaw y R askiei — R*r-zewie d .iaeia, w De 
‘'icy od Przeworska przez Rozwadów, e*t 
Nadbrzezia w Tarnowie ed O rłew a, Newaf>| 
Sąoza, Jas ła  i Stróż.

órza Fł f

P r a w i e  n o w e !

M A S Z Y N Y  DO P I S A N I A
najlepszych sytit«mów, jagoto:

, . [ a e a lu z  la D u la to re m  z a  z łr  180*—  c ą n a  k o sz . z ł r  275-—  
„ S u n “ r a j  n o w sz y  sy s te ir ; ,  ,. 1 4 0  —  „ „  „ L60*—
BBar Lock" . . „ „ 120'—  „ „  „ 300-
„Underwood" 15u-—- „ „ n 325.—

takża kalkę r ó ż n o k o lo r o w y  do maszjm m arki- „Derby", „Cresceut", „Muity 
Copy" ż  złr. 5*75 za 10U ark., 13 hal. l  ark. sprzeda: J u l ia * *  lead S O ciń sK i, 

K r a k ó w , aL  B o i< > o k a  N r  8 , I I  p . 2223 & 7

której skuteczność, x>nti 25 ietrie użycie jwietm s mdowodn óną została, 
Sorzedaje po cenie fabrycznej,

Broszurki z wynikami długoletnich doświadczeń, wyjasipenia i cenniki
ndziela gratis i franco. 1956 6 8

Biuro sprzedaży hut czeskich Thomasa w Wiedniu.
JO ZEF F . Ś R r  a c n

L w ó w ,  u l i c a  J u g i e l l o ń s k a  f l f i .

B acznosc przed zużlam> mafo w artosciow em i i fałszow anem u

w Rzeszowie do Jasła , a  stąd o t N. Zagórtia 
Chyrowa i S tryja; > Przeworsk' dc T*rn*

1.24 pe pet. poc, posp. Nr. 6 de K rakewa
/e  Lwowa, mr połą « u . i  we Lwowie ed Odesij 

Kijowa, od Broduw i BLasnego, ed Burdujeat 
Budapesbtu, Munkacsa, Lawocznegu, S tryji 
“lawy R usk ie j, Janow a; w Przemyślu e«t 
Chyrowa; w Przeworsku ed Tarnobrzega

1.47 pe peł pw  eseb. 1018 de Podgórza-prayat
i-*® n n n >7 . - 1  n PłaSZ.
2.04 „ B B 44 B Krakewa.

Z Zakopanego i Rabki karsuja ed 96 eeerwea 
i *  włącznie 16 wrzMaia.

4.17 pe pe/. pec. -łeb . 1011 de Pedgórza przyst.
4.25
4.40 42 K rakewa

Płtoz

z unii tranawórsalnej przez Suchę, Szaw iaę 
Podgórzt P lajzó i ma połąozenie w Nowym 
Zagórzu ed H usiatyna, Stanig/awewa, Stry-
ja. Chyrowa Przem yśla przez Chyrów; w Za-

“ ” '  eu rgórianach z Gorlio; w Jaśle ed Rzeszewa; 
w Chabówce ód Zakopanego; w Suchej ea 
Zwardonia, w Kalwaryi ed Bielska, W aeewie.

0.12 wieozer poo. eaob Nr. 16 ae poagórza Pł. 
S-25 -  a „ H — n Krakowa

PodwołoczysL, ma pułączenie: w Podwołocey- 
akach od Odessy i K ijewa; w Krasnem ad 
Bredów; we Lwowie od Stanisławowa. Buda 
pesztu. Munkacsa, Lawocznego, Stryja, .Ra
wy Ruskiej, Janow e; w '^rzemyślu od Ne- 
Zagórza i Óhyruwa; w Przeworsku ed Tai- 
nobrzegs w Tarnowie od Nowego Sącza. 
Stróż, od Nowego Zagorza, Jabła prze i Stróże, 
od d. 1 lipoa do 15 wrzośnia od Budapeszta 
i Koszyc; w Bierzanowie od W ieliczki

7.19 wiecz. poc osob. Nr 6916 do Krakowa
z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. ozob 1935 do Podgórna
9JK* n n u » n n
912 B - „ 34. .  Kra »wa

łasr.

Oawleoima, ma połąozenió 
WioJni i W re ław ia w 
Sierazy-Wodnej, Alworni.

w Gświęaijiilo . 
Spytkowioaok o*

9.31
9.38

wiecz. po. posp. Nr, 4 do P Młgarzs PI. 
« B B Krakowa

Z Podwolooijok, *»• l>oł jeżenia: w Pod^o/ot^y 
skach od Odesay i Kijowa; w Borkach wiel 
kich od Graj matowa; w Tarnopolu od K* 
pyozynieo; w Ciasnem aa Brodów; we Lwo
wie-od lc z rn , ł  awocznego, Stryja. Janow a; 
w Przum; ślu od. Chyrowa; w Jarosław iu od 
Sokal* i Rawy Ruskiej, Bełzoa. w Przewor
sko. ol,_Tarnobrzegu Rzeazowio od Jan/a; 
w Dębicy od Trzeworska przuz Rozwaduw, 
* -  Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Taraowio 
• 1 Budu^eszti (odjazd 7 . -  ran o ), K jszjo, 
Nów eg# Sącza, Stróż, ed Chyrew a, Noweg- 
cagórza, Ja s ła  piaez Stróże

arzeg *; w Przemyślu do i*hyrowa, N. Zzgdrza, 
Mer t-Laooroz, Kos^yo i Budap"iztu, we Lwe- 

de Czerńinwiec, S tryji i Lawecziego,

Z Drukarni Litei-ackiej (przedtem pod firmą Nowa Dnikam ia Jagiellońska) u Krakowie, ul. Jagiellońska 10

Janow a, Rawy -OBiioj Beti/oa; w * ' ia«oz 
de Biedów w T a ra e f lu  da dwyj» i Kopy- 
ozymco.

11.40 wnoey pet, eaeb. Nr. 47 1 Krakowa 
11.64 |  „ B „ 1029 » Podgórza-Płaaz.
• 2.0* , „ B , B • - pwyst
60 Nowego Sącza pr"sz Pedgy^ó-^łaótów ika- 

winę, Suchę, ma DOłątzenie w 2kawi*ie de 
Dwerów w Suchej da Zywoa i de Zwardonia; 
w Chabówce da JJ^ki panegi «  S  Bąaoo 
de Orlewa, KoSs/a i BudaDesztu. t  Lrakewa 
6 -lm he» ii«ąe  1 "*>—** gk>oiahodaą^e

10.35 wlecz. poc. eaeb. 24 de Pedgórsa-Pł. 
10.46 Krakowa.

z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie ed J»»/t 
w Dębicy od Rozwadowa Nadbrzezic 1 T*i 
mobrtega, w Tomowie od Orłowo, N. Sątza 
Stóż, Ne /ego Zagórza i Jas /a  z Bioriaa#
wie od WieUczki

10.41 mees*. poe. eseb. 1021 z Podgórza przyst
0.47 „ B B „ z  „ PłMecw* !

11.00 ntey  „  „ i (  1  K rakewa
z Nowego Raoza orz»z Su>hę, Skaw inę. Pod

górze Pła ró w ; ma połącz asie: w >'«Wyn> 
Sąezu od B udapesztu , Keezyt Orłowa; o  
Chabówee ed óakopanefe w K alw aryi od , 
Sielska i Wadowic

- I
tteądcft D ru k am i L. A . ś to n k i.


